
DZIŚ: WIADOMOŚCI SPORTOWE 1 WYDANIE A

Ceno egzemplarza zł
iacKBie a całkowitym WP ILUSTROWANY Prenumerała poczt, zł 120

przez roznosiciela zł 130

KURIER POLSKI
Rok VI (1950)

Centrala telefoniczna IKP Bydgoszcz 33-41 1 33-42 
Sekretariat Redakcji (tel. 19-07) przyjmuje codziennie 
od gods. 10 — 12 (zwyjątkiem niedziel i świąt).

Środa, 16 sierpnia
Konto PKO „Zryw" nr V1-135. PKO IKP nr V1-140 
Konto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Banku 
Polskim Odds. Bydgoszcz, Generalissimusa Stalina S

Nr 224 (1718)

Czas wo-a o włączenie sie uczonych
w ruch oporu przeciw wojnie
Apel uczonych polskich do uczonych zach-europejshich

WARSZAWA [PAPj W związku z nadchodzącymi wiadomościami o wprzę- i nadużywaniu nauki do celów sprzecz- 
ganiu prze, pewne kola polityczne wysiłku uczonych do gorączkowych przy- I nych z jej wielkim powołaniem i jej 
gotowań do niosącej zag-adę ludzkości wojny bakteriologicznej, uczeni poi , godnością. Ne możemy dopuścić do 
scy wystosowali apel na ręce wybitnych uczonych zachodnich, prof. prof. Jo- 
liot-Curie, Crowther, Bermal, Heidelbe rger, Crew, Poca, Haldane, Court i 
Mesns oraz znakomitego francuskiego

Depeszo 
premiera Cyrankiewicza 
do premiera Kim Ir-Sena

WARSZAWA (PAP) Z okazji święta 
narodowego Ludowo-Demokratycznej 
Republiki Korei, premier Cyrankiewicz 
wystosował do premiera Kim-lr-Sena 
nas), depeszę:

Premier Rządu Ludowo-Demokratycz­
ne, Republiki Korei.
W dniu święta narodowego Ludowo- 

Demokratycznej Republiki Korei, w 
piątą rocznicę wyzwolenia, ślę Panu, 
Panie Premierze, w imieniu Rządu RP 
I własnym najserdeczniejsze życzenia 
ostatecznego zwycięstwa w walce z im­
perialistycznymi agresorami, o zjedno­
czoną. niepodległą, demokratyczną 
Koreę.

Wspaniale sukcesy bohaterskiego 
ludu koreańskiego, zwycięsko i zdecy­
dowanie wypierającego ze swego kra­
ju imperialistów, są przestrogą dla 
podżegaczy wojennych oraz wykazują 
potęgę narodu, broniącego swej nie­
zawisłości i praw do życia w ustroju 
sprawiedliwości I demokracji. Bohater­
ska walka ludu koreańskiego jest wzo­
rem dla ludów ciemiężonych przez 
imperializm.

Wraz z całym obozem demokracji I 
pokoju, któremu przewodzi potężny 
Związek Radziecki, naród polski wysu­
wa zdecydowane żądanie pod adresem 
imperialistycznych agresorów: Ręce 
precz od Korei!

Józef Cyrankiewicz".

pisarza Lalfilte.
W apelu tym uczeni polscy, pod­

kreślając, że nauka winna służyć szczyt 
nym celom powszechnemu dobru lud z 
kości, stwierdzają, iż fakty takie, jak 
kontynuowanie w instytucjach nauko­
wych USA prac osławionego bakterlolo 
glcznego oddziału japońskiego 731 
przy współudziale faszystowskich uczo­
nych japońskich i niemieckich, jak pro­
jekty amerykańskiego prof. Teemana 
zrzucania śmiercionośnych bakterii cho 
Jery i dżumy, czy wreszcie ludobójcze 
oświadczenie rektora uniwersytetu 
Tampa w słan e Florida dr Nunsa na­
pawają niepokojem o łos skołatanej 
udrękę osłatńej wojny ludzkości.

„Jeeleśmy głęboko wstrząśnięci — pi 
szą w apelu uczeni polscy — niepoko­
jącym; wieściami o barbarzyńskich prze 
stępstwach wojennych, jakich ofiarą 
pada w tej chwili broniący swej wol­
ności naród koreański.

Przytoczone przez nas fakty każą nam 
zwrócić się do was, drodzy koledzy, 
z gorącym apelem o czujność i soli­
darny opór przeciw wojnie i przeciw

(Ciąg dalszy na str. 2)

tego, aby nauka zamiast służyć ludz­
kości — s'c?a się czynnikiem walki 
przeciwko nieji

Żołnierze wracają z ćwiczeń

■f.

.u.

Przed posiedzeniem 
Biura Stałego Kom

Otwarcie zjazdu MZS
PRAGA (PAP) W olbrzymiej sali 

Pałacu Przemysłowego w Pradze roz­
począł się 14 bm. II zjazd Międzynaro­
dowego Zw. Studentów, na który przy­
było ponad 860 delegatów z 68 państw 
całego świata.

W uroczystości otwarcia obrad zjaz­
du wzięli udział członkowie rządu cze- 
choi'owackiego z wicepremierem Z. 
F.'erl.'ngerem na czele, prezes ŚFMD 
Guy de Bołsson, prezes Czechosłowac­
kiego Zw. Młodzieży Z. Hejzler, przed­
stawić el Światowe! Federacji Zw. Zaw. 
F. Zupka, sekretarz gen. Międzynaro­
dowej Organzacji Dziennikarzy J. 
Hronek, delegatka ŚFKD Gita Banodzi, 
przedstawiciel Światowego Kom. O- 
brońców Pokoju ks. Boulier i znakomi­
ty pisarz brazylijski Jorge Ama­
do. Na otwarciu obrad obecny był 
również delegat Polsk ego Kom. Obroń 
ców Pokoju Leon Kruczkowski.

Ambasador
Chin Ludowych w Korei

PEKIN (PAP). Z Phenjan donosi 
agencja Nowych Chin, że przybył 
tam wraz ze swym personelem gen. 
Ni Czang-Liang, ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Proces księdza oskarżonego o usiłowanie 

przemycenia za granicę 
bezcennego dokumentu historycznego

WARSZAWA (PAP) W dniu 14 bm. stanął przed Sądem Apelacyjnym w 
Warszawie 46-lefni ks. Paweł lliński, na którym ciążv zarzut usiłowania niele­
galnego wyjazdu kutrem rybackim do Szwecji, próby wywiezienia za grani­
cę własnoręcznego listu Tadeusza Kościuszki, a wreszcie dokonania szeregu 
przestępstw walutowych oraz używania fałszywych dowodów osobistych. 
Wraz z nim, odpowiadają przed sądem Irena Marciniak, Maria Zych vel Brej- 
terowa i Michalina Nowicka, które wspódziałaly w dokonywanych przez ks. 
Ilińskiego przestępstwach.
Odczytany na wstępie procesu akt I —————————————

oskarżenia stwierdza, że ks. Paweł lllń- ■------ -------- — ----
skj zatrzymany został w dniu 11 lipca 
ub. r. na kufrze rybackim w okolicy 
Helu, w chwili gdy usiłował nielegal­
nie przekroczyć granicę państwa pol­
skiego. Ks. lliński przybył do Polski 
z Włoch w sierpniu 1948 r., a Już od 
jesieni tegoż roku, zaczął planować u- 
cieczkę za granicę, wtajemniczając w 
swe plany współoskarżone Zych i No­
wicką, a także niejaką Jadwigę Arkin. 
Przyjaciel tej ostatniej, inż. Edward 

i Barysz — pracownik Ministerstwa Ko­
munikacji, zapoznał ks. Ilińskiego z jed 
nym z swych podwładnych, który z 
kolei skontaktował go z pracownicą 
DOKP Gdańsk osk. Irenę Marciniak.
Marciniak szukała różnych możliwości 
przerzutowych, Informując stale o 
swych staraniach ks. Illńsk ego. Koncep 
cje ucieczki ulegały kilkakrotnym zmia 
nom — m. In. ks. lliński planował wy 
jazd jako pracownik likwidującej się 
pewnej placówki szwedzkiej. Ostatecz­
nie jednak oskarżona Zych skontakto­
wała ks. Ilińskiego za pośrednictwem 
osk. Nowickiej z którą pozostawał w in­
tymnych stosunkach — z pewnym mary 
narzem o nieustalonym nazwisku. Ma­
rynarzowi temu osk. Maria Zych wrę­
czyła w Gdyni 100 tys. zł i zloty zega­
rek oraz obiecała wpłacenie dalszych

W całym kraju jednostki woj’ 
skowe po dłuższym pobycie na os 
bozach letnich powracają dó 
swych garnizonów. Powitanie 
przez społeczeństwo powracając 
cych z ćwiczeń żołnierzy prze1 
mieniło się w manifestację niero’ 
zerwalnej więzi mas pracuje? 
cych z naszym ludowym woj’ 
skiem.
Bydgoszcz witała swoich żol‘ 
nierzy nader radośnie. W uroczy 
stościach powitalnych wzięli u« 
dział m. in. przewodn. MRN Ma’ 
ludziński i reprezentant PZPR 
Witek (na zdjęciu). Foto IKP

PRAGA (PAP). W bież, tygodnia 
odbędą się w Pradze obrady Biura 
Stałego Komitetu Światowego Kont 
gresu Obrońców Pokoju.

Agencja CTK donosi, że szereg des 
legatów przybyło już do Pragi. — 
Wśród nich znajdują się delegaci 
francuscy — ks. Boulier, Laurant Ca­
sanova i Jean Laffitte, bułgarski 
min. kultury Ganowski i delegat 
włoski Renato Vidimari.

WARSZAWA (PAP) 
siedzenie Biura S> 
przybyli 
Polskiego 
Ostap Dłuski i Leon Kruczkowski.

Odznaczenie 
gen. Canawy

MOSKWA (PAP) W związku z 50- 
leclem urodzin gen. Ł. Canawy oraz w 
uznaniu jego zasług wobec państwa, 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR od­
znaczyło go Orderem Lenina.

) Do Pragi na po­
wiatowego KOP 

członkowie Kom. Wyk. 
Kom. Obrońców Pokoju;

III Plenum Żarz. Gł. Zw. Zaw. Pracowników Spółdzielczych

Zadania spółdzielczości
WARSZAWA (PAP) Liczni przodownicy pracy spółdzielczości miejskiej i 

wiejskiej, przedstawiciele CRZZ, Centralnego Zw. Spółdzielczego I central 
spółdzielczych wzięli udział w rozszerzonym III plenum Żarz. 04. Zw. Zaw. 
Pracowników Spółdzielczych, które rozpoczęło dwudniowe obrady nad udzia­
łem związku w realizacji planu 6-letniego.

(Gęg dalszy na słronie 2)

ĘJuja«j o, Czytelnicy !

przyjmują listonosze, oraz wszystkie placówki pocztowe 
przedpłaty w wysokości 120 z! na prenumeratę zleconą

Hustrowcmeg© ICwri©?© Polskiego 
na wrzesień. Prenumerata zlecona jest najkorzy­
stniejszą lormą zapewnienia sobie regularnej dostawy 
gazety.

W pierwszym dniu obrad przewodni­
czący zarządu gł. Piłat omówił zadania 
związku na tle planu 6-letniego w po­
szczególnych dziedzinach spółdzielczo 
ści.

Spółdzielczość wiejska będzie mu- 
siala w okresie 6-lecła stoczyć gene­
ralną walkę klasową z elementami kułac 
kimi, walkę o przebudowę społeczną 
wsi. W 1955 r. mało i średniorolni chło 
pi otrzymają poprzez spółdzielnie gmin 
ne o 150 proc, więcej towarów niż w 
1949 r. Jednocześnie muszą być stwo­
rzone warunki sprawnego skupu coraz 
bardziej rosnących nadwyżek produk­
tów rolnych oraz musi być zapewnione 
coraz bardziej regularne i sprawne za­
opatrzenie ludności miast i przemysłu 
w artykuły spożywcze i surowce.

Niezbędne jest rozwinięcie przetwór­
stwa usługowego dla ludności wiejskiej: 
piekarni, masarni, młynów. Spółdziel­
cze Ośrodki Maszynowe mają w coraz 
szerszym zakresie świadczyć usługa go­
spodarstwom mato i średniorolnych 
chłopów i przez odpowiednią politykę 
cen pomagać im w walce z bogaczami 
wiejskimi. Wykonanie zadań, stojących 
przed spółdzielczością samopomocową, 
będzie możliwe w drodze mobilizacji 
sił i entuzjazmu wielotysięcznej rzeszy 
pracowników, i aktywnym udziałem zw. 
zawodowego.

O ile na odcinku rozwoju ilościowe­
go spółdzielnie spożywców poczyniły' 
i poczynią nada! znaczne postępy, o j 

tyle w dziedzinie kultury handlu I zbio

rowego żywienia sytuacja jest wysoce 
niezadawaiająca i wymaga znacznego 
skoncentrowania uwagi i wysiłku ze 
strony zw. zawodowego. Sieć sklepów 
spółdzielni spożywców, która obecnie 
wynosi 16 tys., a w planie 6-letnim bę­
dzie podwojona, rozwiała się dotych­
czas nie zawsze planowo. Usprawnienie

obrotów i obniżanie kosztów handlo­
wych nie nadążało dotąd za wzrostem 
masy towarowej.

Wszyscy pracownicy spółdzielczości 
spożywców powinni mieć świadomość, 
że uzasadnione skarg; i narzekan o kon 
sumenta podważają zaufanie do handlu 
uspołecznionego.

Wysiłki w kierunku podniesienia po 
z omu placówek zbiorowego żywienia 
a zwłaszcza stołówek — muszą być

Święto wyzwolenia Korei
przez Armię Radziecką

PEKIN (PAP). — Jak donoszą z 
Phenianu, Komitet Centralny Demo= 
kratycznego Frontu Ojczyźnianego 
Kprei opublikował hasła w związku 
ze Świętem Wyzwolenia, przypadają­
cym 15 sierpnia.

Dzień 15 sierpnia 1950 r. będzie ob­
chodzony w Korei pod znakiem boha 
terskich wysiłków narodu koreań­
skiego, prowadzącego walkę o jed­
ność. wolność i niepodległość, walkę 
przeciw’ko imperialistom amerykań­
skim i ich pachołkom.

Święto Wyzwolenia obchodzone 
jest w Korei w dniu 15 sierpnia każ­
dego roku od 1945 roku począwszy, 
a więc od dnia, w którym Armia Ra­
dziecka wyzwoliła Koreę spod jarzma 

[ imperialistycznego Japonii.
Hasła Demokratycznego Frontu Oj-

czyźnianego Korei głoszą pozdrowie­
nia na cześć Wielkiego Zw iązku Ra­
dzieckiego, Armii Radzieckiej i Ge­
neralissimusa Stalina — oddanego 
przyjaciela i wyzwoliciela narodu 
koreańskiego.

„Niech żyjc wieczna i niezłomna 
przyjaźń między wielkim narodem ra 
dzieckim a narodem koreańskim!" — 
brzmi jedno z haseł. Dalsze hasło 
stwierdza przyjaźń Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej z 
krajami demokracji ludowej. Inne ha 
sła wzywają żołnierzy i oficerów Ar­
mii Ludowej oraz partyzantów, wal­
czących o niezależność, wolność i ho 
nor Korei — do wzmożenia wysiłków 
i zadania dalszych ciosów wrogowi, 
do bezlitosnego niszczenia interwen* 
tów amerykańskich i zdrajców
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Wares! dostaw zapewni zaopatrzenie 
w tkaniny i odzież qoiowa. 
na okres jesienno - zimowy

Fakty demaskują USA
foko agresora

ŁÓDŹ (PAP) Sezon jetienno-zimowy charakteryzuje się wielkim popytem na I 
artykuły włókiennicze i odzieżowe. Szcz ogólnie poszukiwane są wszelkiego ro- ! 
dzaju tkaniny płaszczowe damskie, męskie I dziecięce, jak również tkaniny 
sukienkowe, wełniane i bawełniane, zwłaszcza ciepłe flanele, palta jesienne i , 
zimowe kurtki itp. ciepłe okrycia.

APEL.
uczonych polskich

(Dokończenie ze strony 1)
Czas wzywa do wałki o wolność na­

uki i czystość idei, którym służymy. 
Czas woła o włączenie się uczonych 
w ruch oporu przeciw wojnie Ustać mu 
si kradzież naszych myśli na rzecz sza­
leńców gotujących ludzkości niewolę 
i zniszczenie.

N e wątpimy ani przez chwilę — czy­
tamy w Uście uczonych polskich do u- 
czo-nych zachodnio-europejskich — że 
sol daryzujecle się z nami, że wśród gło 
sów, które padną piętnując nikczemną 
działalność podżegaczy wojennych, nie 
zabraknie głosu żadnego z was. Wie­
my, że połączycie się z nami w walce 
o wielką i jedynie słuszną sprawę, że 
wszyscy staniecie pod sztandarem wal­
ki o pokój, rękojmią celowości całej 
pracy naszego życia oraz przyszłego 
szczęścia ludzkości.

Apel uczonych polskich podpisali m. 
bn. J. Dembowski, prof. Uniwersytetu 
Łódzkiego, L. H'rszfeld, prof. Uniwer­
sytetu Wrocławskiego, St. Kulczyński, 
rektor Uniwersytetu i Politechniki we 
Wrocławiu, T. Marchlewski, rektor Un’ 
wersytefu Jaglełlońsk ego.

Zadania spółdzielczości
w okresie planu sześcioletniego

O c ze s*r i
znacznie wzmożone, by zapewnić kla­
sie robotniczej spożycie posiłku czy­
sto i dobrze przygotowanego, w este­
tycznie urządzonym lokalu.

Spółdzielczość pracy, która ujmuje 
szerokie rzesze rzemieślników, cha­
łupników 1 pracowników drobnego 
prywatnego przemysłu w ramy go­
spodarki planowej, musi bardziej wni 
kliwie śledzić potrzeby w zakresie 
szeregu artykułów drobnych oraz roz­
budowywać sieć zakładów usługo­
wych (reperacja obuwia, odzieży, 
sprzętu domowego, pralnie, farbiar- 
nie itp.).

Stoi przed nami — powiedział w 
dalszym ciągu swego referatu prezes 
Zw. Żaw. Prac. Spółdzielczych — ja­
ko jedno z naczelnych zadań przygo­
towanie nowych kadr w spółdzielczo­
ści, kóra zatrudnia obecnie ponad 430 
tys. pracowników. Będzie to wyma­
gało rekrutacji spośród robotników i 
pracujących chłopów.
. ...................turni.............................................................iiiiiiinii niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiii.....iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiui .....iiiiiiiłimiiimimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiii.....tu......iiiiniiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiii.......

Centrala Tekstylna zakończyła już 
przygotowania do sezonu |esienno-zi!- 
mowego. W najbliższym czasie wszyst­
kie placówki handlu uspołecznionego 
zostaną zaopatrzone w znaczne Mości 
towarów jesienno-zimowych.

W dziale tkanin wełnianych, stano­
wiących jeden z podstawowych artyku 
łów zaopatrzenia ludności na zllmę, i 
pula towarowa która w nadchodzącym 
sezonie znajdzie się w handlu dełalicz 
nym, przewyższać będzie pulę zeszło­
roczną, przy czym asortyment deseń 
i gatunków tkanin został uwielokrołnio- I 
ny. 1

Przy niezmniejszonej Ilości tkanin weł 
nlanych wysokogatunkowych poważnie 
zwiększone zostaną dostawy praktycz­
nych i bardzo trwałych tkanin, wyko­
nanych według nowych wzorów, a

Akt oskarżenia 
w procesie ks. Ilińskiego 

(Dokończenie ze strony 1)
140 tys. zł po udanej ucieczce ks. Hlń 
skiego.

Po tych przygotowaniach, ks. Iliński 
dostał się w nocy z 10 na 11 lipca ub. 
r. przy pomocy wspomnianego mary­
narza na pokład kutra rybackiego w 
Gdyni. Zamiary jego, pokrzyżowane 
zostały przez patrol WOP-u, który za-

Zbyt mały udział biorą w aparacie 
spółdzielczym kobiety, zwłaszcza na 
stanowiskach odpowiedzialnych. Tym 
czasem nawet w roli prezesów zarzą­
dów spółdzielni (np. w Kętrzynie, 
Łomży, Krasnymstawie. Jędrzejewie, 
Oświęcimiu i in.) mają one często 
lepsze wyniki w pracy od mężczyzn.

Należy również rozszerzyć opiekę 
nad młodzieżą, którą powinno się wy 
suwać na coraz bardziej odpowiedział 
ne stanowiska.

Jedynym sposobem dokonania prze­
łomu w dotychczasowych metodach 
pracy w spółdzielczości jest masowe 
szkolenie, obejmujące cały aparat 
spółdzielczy, począwszy od najniż­
szych grup związkowych.

Zw. Zaw. Prac. Spółdzielczych nie 
umie jak należy organizować współ­
zawodnictwa pracy, walczyć o dyscy­
plinę w zakładach pracy i o likwida­
cję nieusprawiedliwionych nieobec­
ności — stwierdził prezes Piłat.

Po referacie wywiązała się ożywio­
na dyskusja.

jednocześnie tanich.
Stosownie do wzmożonego zapofrze 

bowanie na tkaniny wełniane, poważ­
nemu zwiększeniu ulegnie dostawa wa 
toliny, płótna sztywnego krawieckiego 
oraz podszewek. Już w chwili obec­
nej daje się zaobserwować zwiększe­
nie podaży tych artykułów w sklepach 
uspołecznionych. Rezerwy magazyno­
we gwarantują zaspokojenie potrzeb 
ludności kraju.

W związku z rozpoczynającym się 
rokiem szkolnym, placówki handlu u- 
społe czulonego (sklepy odzieżowe) za­
opatrzone zostały w wielki wybór mun­
durków szkolnych chłopięcych i dziew­
częcych. Poza tym. na rynku znajdą 
się znaczne ilości tkanin mundurko­
wych.

W branży bawełnianej, obok normal 
nych dostaw tkanin bletifolanych, w 
sezonie jesienno-zimowym będzie rzu­
cona na rynek znacznie większa niż w 
roku ub. ilość flanell sukienkowej ' 
blęilśnlanej.

trzymał kuter na morzu w okolicy He­
lu. Przy zatrzymanym księdzu znalezio­
no oryginał listu Tadeusza Ko­
ściuszki pisany w dn. 17 czerwca 1794 r. 
oraz poważne Mości walut obcych — 
dolarów, koron szwedzkich, franków 
szwajcarskich i lirów włoskich, dale) 5 
złotych zegarków, 4 złote pieśclonki, 
złoty łańcuszek do zegarka, 8 złotych 
spinek, 4 wieczne pióra ze złotymi sta­
lówkami i kilka innych, wartościowych 
przedmiotów.

List Kościuszki, będący bezcennym 
dokumentem historycznym znalazł się w 
wyniku działań wojennych bez należy­
tej ochrony. Oskarżony zakupił go w 
celach spekulacyjnych i zamierzał go 
spieniężyć w Stanach Zjednoczonych 
Informował się nawet listownie u swego 
znajomego w Ameryce co do wartości 
historycznego dokumentu na rynku an- 
tykwarsfcim.

Na ks. Mińskim spoczywa też zarzut 
dokonywania licznych, nielegalnych 
transakcji zagranicznymi walutami. M. 
In. będąc w latach 1946/47 w Stanach 
Zjednoczonych, nadsyłał stamtąd drogą 
nielegalną dolary USA, które wg. jego 
poleceń, rozprowadzane były w kraju 
przez oskarżone Zych i Nowicką. Prze­
kazały one m. in. pewne sumy kilku 
biskupom. Oskarżony wwiózł również 
nielegalnie do Polski znaczne sumy wa 
lut obcych, a m. in. ponad 3 tys. dola­
rów, które rozsprzedawał na terenie 
Krakowa, Łodzi i Warszawy bądź osobi­
ście, bądź też przez współoskarżonych

Oskarżony ks. Iliński używał ponadto 
sfałszowanych dokumentw osobistych, 
wystawionych na fikcyjne nazwisko Sta­
nisława Nowickiego.

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przystąpił do przesłuchania oskarżo­
nych.

Rozprawa trwa.

Poniżej zamieszczamy dokończenie 
streszczenia przemówienia delegata 
ZSRR Malika, wygłoszonego w dniu 11 
bm. na posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa.

Cały świat wie, że nie koreańskie sa­
moloty bombardują stolicę USA Wa­
szyngton i największe miasto USA — 
Nowy Jork, lecz że amerykańskie sa­
moloty w barbarzyński sposób bombar­
dują najważniejsze ośrodki Korei — 
Phenlan i Seul oraz inne miasta ( osie­
dla.

Takie oto są powszechnie znane fak­
ty. N e można Ich przesłonić żadnym 
powoływaniem się na bezprawne rezo­
lucje tak samo, Jak nie można rezolu­
cjami tymi tłumaczyć i usprawiedliwiać 
krwawej agresji rządu USA przeciwko 
narodowi koreańskiemu.

Wiadomo powszechnie to, że amery­
kańscy imperialiści interesują się Koreą, 
jako strategiczną bazą wypadową na 
lądzie Azji.

Należałoby przypomnieć panu Austi­
nowi, że w grudniu 1945 r. ministrowie 
spraw zagranicznych ZSRR, USA i An­
glii przyjęli na wniosek Rządu Radziec­
kiego i ministra spraw zagranicznych 
Mołotowa znaną, historyczną decyzję w 
sprawie Korei. Do decyzji! tej przyłą­
czyły się później Chiny. Decyzja, o któ­
rej mowa, zapewniła narodowi koreań. 
skiemu odbudowę jednolitego, nieza­
wisłego, demokratycznego państwa ko- 
reańskego.

Rząd USA i dowództwo amerykań­
skie w Korei Południowej wkrótce jed­
nak zaczęły sabotować te decyzje i od 
mówiły wykonania jej, nie chcąc roz­
siać się z Koreą Południową. Postawiły 
one sobie za cel przekształcić nie tyl­
ko południową część Korei, lecz rów­
nież całą Koreę w kolonię, a naród ko­
reański — w niewolników monopoli 
amerykańskich, które wyciągają chciwą 
dłoń do bogatych zasobów naturalnych 
Korei.

Koła rządzące USA, straciwszy na 
Korei swego psa łańcuchowego w wy­
niku klęska lisynmanowsklch wojsk pseu 
donarodowych, usiłują obecnie prze­
kształcić całą Organizację Narodów 
Zjednoczonych w narzędzie obrony ka 
pltalów amerykańskich, ulokowanych w 
Korei oraz swych interesów strategicz­
nych na Korei i na Dalekim Wschodzie 
i tym samym przesłonić i usprawiedli­
wić brutalną agresję rządu USA prze­
ciwko narodowi koreańskiemu. Dla tych 
właśnie celów potrzebne były rządowi 
USA rezolucje — nawet bezprawne — 
Rady Bezpieczeństwa. Nie mogą temu 
zaprzeczyć ani delegat USA, ani nawet 
sekretarz generalny ONZ, gdyż rezo­
lucje te zostały uchwalone w sposób 
niezgodny z Kartą ONZ, w sposób sta­
nowiący brutalne pogwałcenie Karty 
ONZ. Dla tego celu była również po­
trzebna rządowi Stanów Zjednoczo­
nych flaga ONZ, usiłuje on przesłonić 
swą krwawą agresję przeciwko narodo­
wi koreańskiemu — niebieską flagę 
ONZ. Lotnicy amerykańscy zrzucają 
obecnie tysiące ton bomb na spokojną 
ludność Korei z amerykańskich „twierdz 
latających”, maskując się flagą ONZ, 
na której widnieją liście palmowe — 
święty symbol pokoju i przyjaźni. Cóż 
może być bardziej ohydnego i bardziej 
cynicznego od tego zbrodniczego i wy­

muszonego powiązania agresji amery­
kańskich pretendentów do panowania 
nad światem — z symbolem pokoju ( 
przyjaźni między narodami! Jest to nie 
tylko wyjątkowo brutalne pogwałcenie 
Karty ONZ, lecz są to po prostu kpiny 
z Karty ONZ I z świętych celów i za­
dań ONZ.

Tak więc wszystkie te manewry z no. 
wą rezolucją, proponowaną przez de­
legata Stanów Zjednoczonych, są szyte 
grubymi nićmi. Celem tych manewrów 
jest zaostrzenie wojny domowej w Ko­
rei, bezprawne potępienie jednej ze 
stron walczących w tej wojnie, a prze­
de wszystkim zamaskowanie i uspra­
wiedliwienie dalszego rozszerzania 
agresji USA przeciwko narodowi ko­
reańskiemu.

Rzecz |asna, że delegacja radziecka 
nie może nie sprzeciwiać się jak naj- 
kategoryczniej tego rodzaju propozy­
cjom mającym na celu dalsze prowa­
dzenie i rozszerzenie wojny i wzmo­
żenie agresji USA przeciwko narodowi 
koreańskiemu pod pretekstem „lokali- 
zaojii konfliktu”.

Ze swej strony delegacja radziecka 
złożyła na polecenie Rządu ZSRR re­
zolucję, przewidującą natychmiastowe 
położenie kresu działaniom wojennym 
w Korei i wycofanie z Korei wojsk ob­
cych. Delegacja ZSRR proponuje także 
przesłuchanie przez Radę Beizpieczeń- 
stwa przedstawicieli narodu koreańskie 
go — zarówno z Korei Północnej jak 
i Południowej w trakcie dyskusji nad 
propozycjami pokojowego uregulowa­
nia zagadnienia koreańskiego.

Decyzja radziecka proponuje prze­
prowadzenie dyskusji nad tym zagad­
nieniem przy udziale Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, zainteresowanej bezpo­
średnio w pokojowym rozstrzygnięciu 
zagadnienia koreańskiego i w zabez­
pieczeniu pokoju na Dalekim Wscho­
dzie. Zwykłe porównanie tych dwóch 
przeciwstawnych propozycji — radziee 
klej i amerykańskiej — udowadnia na­
rodom całego świata, że rząd ZSRR na­
wołuje Radę Bezpieczeństwa i Narody 
Zjednoczone do wkroczenia na drogę 
pokoju I pokojowego uregulowania za­
gadnienia koreańskiego, podczas gdy 
rząd USA popycha Radę Bezpieczeń­
stwa i ONZ dalej na drogę wolny i 
wzmożenia agresji w Korei.

Rada Bezpieczeństwa ma do wybo­
ru: albo stanąć mocną stopą na drogę 
pokoju, albo grzęznąć coraz głębiej w 
bagnie wojny, do którego ciągnie ją 
coraz mocniej napastnik, t|. koła rzą­
dzące Stanów Zjednoczonych.

Związek Radziecki gotów jesł wziąć 
czynny udzie- w pokojowym uregulo­
waniu zagadnienia koreańskiego za 
pośrednictwem Rady Bezpieczeństwa I 
użyć swego wpływu, by osiągnąć ten 
szlachetny cel. Delegacja ZSRR ma 
przed sobą drogę wytkniętą wyraźnie, 
Wypowiada się ona stanowczo i bez­
warunkowo za pokojem i pokojowym 
uregulowaniem zagadnienia koreańskie 
go oraz wzywa Radę Bezpieczeństwa 
do pójścia tą drogą.

Delegacja ZSRR sprzeciwia się sta­
nowczo agresywnym propozycjom USA 
i będzie głosowała przeciwko tym pro­
pozycjom.
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Łęski w zamyśleniu pokiwał głową. Ten Balcer to 

jednak slaby człowiek, nie można mu zbytnio ufać...
— I ja tak myślą! A konkretnie: o co pana pytali?
— Przede wszystkim, czy nie mogę czegoś powiedzieć 

o kanałach, którymi wyciekało z tartaku drewno, o ca­
łokształt stosunków, o stopień mojej zażyłości z pa­
nem, o pańskiego syna, o to, czy znam Sochę, o zdanie, 
jakie mam o Szmidtcie, o to, czy nie przypuszczam, do­
kąd mógł czmychnąć Skowron i w ogóle... o sto prze­
różnych spraw! Wałkowali mnie prawie przez godzinę, 
jeszcze nie mogę wrócić do siebie!

I jakby pragnąc pokazać, jak bardzo go wyczerpało 
to przesłuchanie, wydobył z kieszeni chusteczkę i de­
monstracyjnym ruchem przetarł czoło.

— Taaak... — przeciągnął Łęski — To ciekawe... Tym 
bardziej ciekawe, że i ja byłem dzisiaj przesłuchiwany...

Balcer szeroko otworzył oczy. Wyglądał, jak czło­
wiek, na którego spadlo nieoczekiwane uderzenie.

— Pan też? — powtórzył.
— Owszem. Też wałkowano mnie chyba godzinę. I też 

zadawali podobne pytania. Np. co mogę powiedzieć 
o panu? Albo, czy nie wiem, którędy wyciekało z tar­
taku drewno?

Mówiąc to spoglądał na Balcera, który pod ciężarem 
tego wzroku opuścił głowę i umilkł.

Dopiero po dłuższej chwili westchnął:
— Ot, doczekaliśmy się! Co pan o tym wszystkim 

•ftdzi?

Łęski wzruszy? ramionami. Tchórzostwa kupca, je­
go lęk o własną skórę poczynały go denerwować. Nie 
cierpiał takich ludzi.

— Co ja sądzę? A no, nie jest wesoło, z tego musimy 
sobie zdać sprawę! Raczej przeciwnie, zaczyna się cięż­
ki okres. Każda godzina może obfitować w niespodzie­
wane i nie dla wszystkich miłe wydarzenia. Atmosfera 
zagęściła się porządnie, panie kolego, to jasne...

Umilkł i obserwował Balcera. Kupiec był wyraźnie 
przygnębiony.

— A gdzie syn? — zapytał po krótkiej pauzie.
Doktór uśmiechnął się blado.
— Skąd ja mogę wiedzieć? Jak wyszedł rano, tak do 

tej pory nie dał znaku życia. Siedzi pewnie w „Metro- 
polu“, albo wałęsa się ze swymi godnymi koleżkami!

Balcer smętnie pokiwał głową.
Wyszedł od Łęskiego na krótko przed północą. Łę­

ski odprowadził go aż do furtki. Pożegnał go dość po­
wściągliwie, a potem długo patrzył, jak wysoki i tęgi, 
ze zwieszoną nieco głową odchodził powolnym kro­
kiem w ciemność. Kiedy już pochłonął go mrok — 
strzepnął niecierpliwie palcami i wrócił do mieszkania.

Pomyślał, że na Balcera nie może jednak liczyć. To 
naprawdę slaby człowiek, który gotów jest zrobić naj­
większe świństwo, by uratować w ten sposób własną 
skórę...

...Następnego dnia aresztowany został Szmidt. Wia­
domość ta spadla na Wierzbnik nieoczekiwanie i wy­
wołała w miasteczku zrozumiałą sensację. Nie leżało 

• to wprawdzie w intencjach Raczka, ani nikogo z ko­
misji śledczej — rozgłosu tego jednak nie udało się 
uniknąć. '

Szmidt był zbyt popularną sylwetką i zbyt dobrze 
go tu znano, by aresztowanie jego mogło minąć bez 
echa. Po paru godzinach mówili o tym prawie wszy­
scy mieszkańcy Wierzbnika. Była to sensacja pierwszo, 
rzędnej jakości. Ludzie komentowali ją różnorodnie i 

podawano też różnorodne przyczyny aresztowania. 
Prawda zaś wyglądała tak:

Kiedy wczesnym rankiem Szmidt wyszedł z domu, 
był — mimo wszystko — dobrej myśli. Wprawdzie po­
czątkowo przyjazd komisji śledczej zaniepokoił go po­
rządnie, gdy jednak minął jeden dzień, a potem drugi 
i nie stało się nic groźnego — były przewodniczący 
tartacznej Rady Zakładowej odzyskał pogodę ducha. 
,,Nie jest tak źle...— powiedział sam do siebie — wą­
chają, wąchają, ale widać, że nic nie wy wąchali...”

Dochodził właśnie do rynku, gdy naprzeciw siebie 
zobaczył nieduże auto osobowe. Przystanął i z pewnym 
zakłopotaniem obciągnął poły swej skórzanej kurtki.

Ranek był mglisty i wilgotny. Mżył drobniutki deszcz 
Niebo przesłaniały gęste chmury i nic nie wskazywa­
ło na to, że w dniu tym zaświeci nad Wierzbnikiem 
słońce.

— Dokąd oni jadą?... — pomyślał Szmidt i poczuł się 
jakoś lękliwie i niepewnie.

Auto zbliżało się szybko, szorując oponami po mo­
krej i wyboistej jezdni. Nagle rozległ się świszczący 
zgrzyt hamulca.

Z wnętrza wozu wyskoczył milicjant. Był w brezen­
towej pelerynie, na piersiach miał przewieszony auto­
mat.

— Hallo, obywatelu!
Szmidt drgnął i spodelba popatrzył w tamtym kie­

runku. Milicjant stał w odległości kilku zaledwie kro­
ków i nie spuszczał go z oczu. Prawa dłoń spoczywała 
na zamku automatu.

— Hallo, obywatelu! — powtórzył — Pozwólcie tutaj!
Brakarz ruszył ku niemu. Przez mózg biegły mu nie. 

spokojne, chaotyczne myśli. Czego oni chcą? Poco się 
zatrzymali? Czemu go wzywają?

— JVasze dokumenty, obywatelu! । . , *1
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Nasię reportaże

Na tarasie willi 
z dziećmi polskimi z Westfalii

I z teatrem lalek „P i noki o"
Grotniki, kcło Lodzi, w sierpniu.

Ładujemy się na „Chaussona" — au­
tobus PKS-u. „My'' to zespól artystycz­
ny i techniczny Państwowego Teatru La­
lek „Pinokio" oraz niżej podpisany.

Na dachu pojazdu leżą już dekoracje, 
środek autobusu wypalnia zespól tea­
tru z dyrektorem p. AAartą Janlcową, 
koniec dwie skrzynki z lalkami i trochę 
rekwizytów z akordeonem i werblem.

Ruszamy. Jedzlemy do Grotnik. „Pi­
nokio" ma daó w tej pięknej miejsco­
wości wycieczkowej i kolonijnej dwa 
przedstawiane. Widownie mają wypeł­
nić przebywające fam dzieci, a wśród 
nich dziewczęta z Westfalii.

Jedztomy „na oślep". Niestety nikt z 
nas nie zna drog:. Gorzej — nie zna 
jej nawet szofer. Dlaczego PKS dele­
guje w taką podróż właśnie szofera, 
który nigdy jeszcze nie był w Grotni- 
kach — pozostanie tajemnicą tej insty­
tucji. Właściwe, kosztowne skutki tego 
nierozważnego kroku mały się jednak 
okazać dopiero później.

Podróż, którą można by odbyć w cią­
gu 40 minut trwa w tych warunkach pół 
łorej godziny. Zatrzymujemy się na 
skrzyżowaniach i rogatkach. Pytamy. 
Otrzymujemy różne informacje, Które z 
nich są dobre? Jedziiemy drogami trze­
ciej klasy, niemal polnymi. Ciężki 7- 
tonowy samochód skecze po wybojach. 
Ale że towarzystwo jest młode, pełne 
pogody ducha — podróż nawet w tych 
warunkach jest prawdziwą przyjemno- 
ścą.

Wresizcie dobijamy. Autobus zatrzy­
muje się przed Domem Kultury, urzą­
dzonym w willi łm. Narutowicza. W mig 
na tarasie willi wyrasta scena. Wszyscy 
dokładają rąk do je; budowy. Na tle 
ładnego, niedużego budynku stanął 
teatr, okolony leśnym wieńcem. Przed 
sceną stoją ławki dla kilkuset dzieci.

Ale oto mjawteią się i matl widzowie. 
Przychodzą z różnych ośrodków turnu- 
eowych.

Są i dziewczęta z Westfalii. Przeważ­
cie z Hamburga. Ale 1 z Kolonii i z Bo- 
cłium. Najstarsze z nich liczą do 16 fet. 
Wiele dziewczynek nie po raz pierw­
szy jest w ojczyźnie. Mówią po polsku 
lepiej lub gorzej. Niestety są I takie, 
które nie władają polskim językiem wea 
te. Ale kierownictwo kolonijne dba o 
to, by stan ten uległ zmianie. Codzien­
nie odbywają się lekcje ojczystego Ję- 
ryka. A dzieci emigrantów ozyrtią po- 
etępy. Niektóre z nich, zwłaszcza słar- 
»re czytają tek biegle, jak nasze dzie­
ci. Trochę cudzoziemskim akcentem ale 
płynnie 1 poprawnie. Kilkoro z nich ma 
krewnych w Polsce.

Ale oto widownia wypełniła stę Już

Z cyklu: Ciekawostki

Oświadczyny Ibsena
Znakomity pisarz Henryk Ibsen nie 

miał odwagi ustnie oświadczyć się 
pęknę] córce pastora Thoresena, w 
której kochał się od kilku lat. Napisał 
więc jej list, nadmieniając w nim, że 
osobiście zgłosi się po odpowiedź. 
Gdyby jednak miała ona być niepo­
myślna, żeby mu wprost powiedziano, 
że panna nie chce się z nim widzieć.

W godzinę później Ibsen zjawił się 
u pastora, gdzie oznajmiono mu, że 
panna ukaże się za chwilę i wprowa­
dzono go do salonu. Z westchnieniem 
ulgi zgodził Się Ibsen na to niby krót­
kie oczekiwanie rozstrzygające, gdyż 
chclał ochłonąć nieco z doznanego 
wrażenia ś namyślić się co ma powie­
dzieć, gdy wejdzie jego wybrana. Lecz 
gdy minęła przeszło godzina i nikt nie 
nadchodził, Ibsen na serio już zaniie- 
pokoił się i nie mogąc dłużej siedzieć 

Sportowcy i społeczeństwo Pomorza przeżywali wczoraj podniosłą uro* 
czystość otwarcia pięknego, nowoczesnego basenu kąpielowego, zbudo* 
wanego na terenie Pomorskich Zakl. Wytwórczych Materiałów Elektro’ 
technicznych w Bydgoszczy. Nowy basen, który jest Jeszcze jednym z do’ 
wodów umasowienia sportu w Polsce będzie służył nie tylko sportowcom 
zakładu, ale i sportowcom z terenu całego Pomorza. W szlachetnym współ* 
zawodnictwie przy budowie basenu brały udział bratnie kola 1 zrzeszenia 
sportowe. Duży wkład pracy włożyli pracownicy PZWME. Na zdjęciu 
fragment basenu. Foto — IKP

niecierpliwą dzieciarnią. Najniecierpliw 
szymi są oczywiście najmniejsze dzieci. 
Zaledwie mogą się wdrapać na ławki.

Przed kurtynę (jest! a jakże! — jak 
w prawdziwym teatrze!) wychodzi dyr. 
Jankowa. Wite dzieci. Mówi Im, o tym 
co pokaże teatr. Będze to widowisko 
Jana Grabowskiego pt. „Wilk, koza i 
koźlęta”. Piękne widowisko nie pozwa­
la dzieciom oderwać oczu od sceny. 
Wsłuchują się w melodie. Teksty mają 
przed sobą. I wkrótce, w przerwie same 
śpiewają „koziego konłredansa" przy 
akompaniamencie fortepianu.

Wszystko się kończy. Kończy się więc 
i przedstawenle. Dzieci odchodzą, by 
zrobić miejsce dla drugiej grupy, któ­
ra ujrzy to samo widowisko. Z dala roz­
brzmiewa głos „koziego konfredansa”. 
To śpiewają dzieci odchodzące do 
swych letnich domów. Echo niesie ostat­
nie słowa piosenki „Byle z życiem, a 
wesołooo..."

Nie tak prędko jednak kończą się na­
sze tarapaty z autobusem. Okazało się, 
że „Chausson" zarył śię w piaszczysty 
sztucznie usypany dokoła willi grunt. 
„Grunt"? Nie, chyba sypki, niemal lot­
ny piasek. Zarył się powyżej osi. Nic 
nie pomagają wysiłki wydobycia go z 
uwięzienia. Pomagamy wszyscy, pcha­
my, podkopujemy. Wszystko na nic, Trze 
ba zawezwać pomocy z Łodzi. Po 
dwóch godzinach przyjeżdża „Ley- 
land". Ma podobno bardzo silny mo­
tor. Przyjeżdża i trochę personelu tech­
nicznego. „Leyland" próbuje wycią­
gnąć „Chaussona", ale... sam dzieli je­
go los. „Zakopuje się" również. I tak 
przez trzy godziny napnzemian. Albo 
„siedzi'' „Chausson" albo „Leyland”. 
Albo też oba autobusy równocześnie. 
Kosztuje to dużo wysiłku. I dużo ben­
zyny. A wszystko przez to, że PKS 
przysłał szofera nie znającego drogi.

Ponieważ jednak wszystko ma swój 
koniec — kończą się nasze autobuso­
we kłopoty. Pozostaje po nich wiele 
śladów, wiele głębokich dziur, pole I 
las poryły |ak po bitwie czołgów. I — 
jako trwalszy ślad, kawałek rozebrane­
go murku okalającego wgillę Im. Naru­
towicza, murku, który trzeba było nieco 
„zredukować" by wydobyć z matni 
autobusy.

Właściwa podróż powrotne trwa już 
tytko godzinę. Upływa pod znakiem 
śpiewu. Brać aktorska „Pinokio" bo­
wiem to brać pełna pogody, a że wszy­
scy są nie tylko aktorami ale ( dobrymi 
śpiewakami — śpiew ten jest bardzo 
harmonijny, tak harmonijny jak cały 
nasz pobył w Grotnlkach. Tylko, żeby 
nie ten PKS... Ale poco mącfć miłe 
wspomnienia! Marek Raff.

spokojnie na kanapie, począł nerwo­
wo chodzić po salonie.

Dopiero po 2 godzinach tego de­
nerwującego wysoce oczekiwania, 
zrozpaczony autor sądząc, źe sprawa 
jego stanowczo przepada, wybiegł do 
przedpokoju. Wtem z salonu usłyszał 
srebrzysty śmiech i milutki znajomy 
głos, który go wzywał do powrotu, a 
gdy zdziwiony wrócił do salonu, uj­
rzał swą sympatię wyglądającą spod 
kanapy, na której siedział niedawno, 
zanoszącą się od śmiechu. Wesoła pan­
na wyjaśniła swemu wielbicielowi, Iż 
pragnęła tylko przekonać się, jak dłu­
go będzie na nią czekał, ażeby cier­
pliwość |ego wystawić na próbę. 
Wkrótce zakochani doszli do porozu­
mienia, co wydało się Ibsenów1! o wie­
le przyjemniejsze, niż korespondencja 
listowna. (K-4).

C/esIcie pozdrcmiema

zeza

miasto legend i tragedii
Przed kilkoma 

wiekami Hel nie 
łączył sie ze sta- 
łym lądem, a ko 
munikacja z lą- 
du do Helu pro- 
wadziła przez

-y) _ - ——   — —   
LfcSZi 1655 r. na wyso- 

' kości dzisiejszej 
Kuźnicy istniała dość szeroka 
przerwa między Helem a lądem, 
którą w czasie najazdu szwedz- I 
kiego przepływały mniejsze ło- I 
dzie do Pucka. *

Ląd- helski przechodził w daw­
nych czasach najrozmaitsze kole, 
je. Los jego kształtowała zarów­
no ręka ludzka jak i żywioł wod 
ny. Pierwsza osada, o której rnó 
wi w swych opisach podróży Wulf 
stan ok. 900 r., powstała w okoli­
cy dzisiejszej osady Hel jeszcze 
w czasach przedhistorycznych. Z 
biegiem czasu na skutek jakichś 
kataklizmów dawniejsza osada, 
zwana później Starym Helem, 
znika, a na iej miejsce w pewnym 
oddaleniu, w kierunku wschod­
nim, powstałe Nowy Hel. dzisiej­
sza wioska Hel. Od roku 1378 do 
1872 Hel był miastem na prawie 
lubeckim. Wiara chrześcijańska 
dotarła do Helu bardzo wcześnie, 
prawdopodobnie już około 1000 r.

Pełen fantazji ludek rybacki u- 
stroił upadek Starego Helu w sza 
tę ciekawej legendy. Stary Hel 
był ongiś potężnym i bogatym 
miastem — mówi legenda — któ­
re prowadziło ożywiony handel 
z zamorskimi krajami. Za olbrzy­
mim bogactwem nastąpiło rozluź. 
nienie obyczajów, które ściągnęło 
na mieszkańców miasta karę nie­
bios. Pewnej nocy z pierwszego 
na drugie święto Zielonych Świąt 
fale morskie zalały miasto i po­
chłonęły je wraz z mieszkańcami 
i ich bogactwem. Miasto to do 
dziś stoi a dnie otchłani mor­
skiej. a w pogodne dni Zielonych 
Świątek można jeszcze teraz zo­
baczyć w morzu wspaniałe mia­
sto z pięknymi świątyniami i pa 
łacami pełnymi złota i marmu­
rów. Mieszkańcy podwodnego 
miasta spacerują w bogatych 
strojach, a przepiękne, ale z bez­
wstydną twarzą niewiasty umiz- 
gają się do młodzieńców. Fanta­
zja rybaków każę słyszeć nawet 
głosy podwodnych dzwonów i 
dźwięki wspaniałej muzyki. Kto 
by się jednak zapatrzył w te cud­
ne zjawisko i ośmielił sięgnąć po 
wspaniałe skarby, porwany czaro 
dziejską siła, zginie niewątpliwie 
w odmętach morskich bez śladu 1 
nawet ciało jego nie wypłynie na 
powierzchnię wody.

Legenda ta powstała prawdopo 
dobnie na tle zdarzającego się 
czasem tutaj zjawiska zwanego 
Fata Morgana, występującego 
właśnie w okresie Zielonych 
Świąt. Że zjawiskiem tym wiąże 
się inna legenda, mówiąca o czę­
stej tragedii rybaków. Młody ry­
bak zakochany w pięknej dziew­
czynie. pracował pilnie, by móc 
założyć gniazdo rodzinne. Przed 
datą ślubu, wyznaczoną na dzień 
Zielonych Świąt, wyjechał wraz z 
innymi rybak na ostatni przed­
świąteczny połów. Polów się udał 
lecz w drodze powrotnej robaków 
chwyciła silna burza. Wszyscy 
rybacy dobili z trudem do brzegu 
z wyjątkiem naszego młodzieńca^ 
który na oczach narzeczonej i jej 
matki, został, niedaleko od brze­
gu. pochłonięty przez burzliwe 
fale. Tragiczny ten wypadek od­
bił się na umyśle nieszczęśliwej 
narzeczonej, która, odtąd co dnia 
wyczekiwała na brzegu powrotu 
swego narzeczonego. Pewnego ra- 

i'zu ujrzała w dali przepiękny

Od reprezentacji 
Czechosłowacji w 
hokeju na trawie, 
która rozegrała w 
Polsce dwa mecze, 
otrzymaliśmy pocz* 
tówkę z pozdrowię1 
niami dla polskich 
sportowców.

krajobraz, od którego płynęły 
dźwięki cudownej muzyki. Na 
tle krajobrazu wyłoniła się z fal 1 
morskich postać jej narzeczone­
go, przyzywającego ją do siebie, i 
Zatraciwszy poczucie rzeczywisto 
ści, dziewczyna pobiegła ku zja­
wie w fale morskie, które utuliły 
jej ból.

Jeszcze inna legenda przystroiła 
powstanie pierwszego, dziś już 
nie istniejącego kościoła w Sta­
rym Helu. Miały go ufundować 
trzy bogate panny, uratowane 
przez rybaków, gdy okręt ich roz 
bil się w pobliżu Helu. Sama da­
ta założenia kościoła nie jest zna­
na. Jedni podają rok 1142, wyczy. 
tany w XVII w. na jednym.z ka­
mieni we wieży, * inni nawet rok 
1020.

Również powstanie nowej miej 
scowości. dzisiejszej wioski Hel, 
nie jest wiadome. Pożar, który 
w 1572 r. strawił miasto odnosi 
się prawdopodobnie do Starego 
Helu. W 1351 r. powstaje w Heli 
towarzystwo pod wezwaniem św. 
Katarzyny, mające na celu rato­
wanie rozbitków. W 1500 r. krwa­
we rozruchy mieszkańców znisz­
czyły miasto.' Oddany w 1466 r. 
Gdańskowi. Hel opowiada się w 
wojnie Gdańska ze Stefanem Ba­
torym po stronie Gdańska, wsku­
tek czego starosta Wejher doby­
wa Helu. W wojnach szwedzkich, 
Helanie. nie otrzymawszy pomo­
cy od Gdańska, a nie chcąc mia­
sta opuścić poddają się flocie Gu­
stawa Adolfa. W niespełna 30 lat 
później flota szwedzka pod do­
wództwem admirała Wrangla 
stacjonuje ponownie przy tzw. 
włoskim haku. W czasach prus­
kich Hel podupada, zamienia się 
w gminę wiejską maleje liczba 
mieszkańców. Gwałtowny sztorm 
w 1882 r. powoduje wielkie spu­
stoszenia w osadzie. Po powrocie 
do Polski. Hel zyskuje ponownie 
na znaczeniu staje się ośrodkiem 
zainteresowania turystów, letni­
ków a zarazem silna baza rybac­
ką. W drugiej wojnie światowej 
Hel przeżywa dwukrotnie tragicz 
ne chwile, będąc najdłużej tere­
nem operacyjnym walk fronto­
wych. A. B.

u

Co na to fachowcy?

Różnice
w wyżywianiu społecznym

Wisła, w sierpniu 1950 r.
Jeden z moich kolegów — profeso­

rów, teoretyk techniki i higieny pracy 
umysłowej, mówił mi raz, że celem 
łzw. odprężenia dobrze Jest, jeżeli 
podczas wakacyj człowiek myśli o in­
nych tematach, niż te, które go absor­
buję cały rok. Posłuszny tej wskazów­
ce, nie będę tym razem pisał ani o or­
ganizacji studiów wyższych, ani o Ra­
dach Narodowych, ani o postępowa­
niu administracyjnym, lecz o obiadach 
w społecznych jadłodajniach.

Oddawna obserwuję ten fakt, że przy 
łych samych cenach Istnieją olbrzymie 
różnice w jakości I obfitości obiadów 
popularnych i klubowych w jednym i 
tym samym nreścle, i to nawet nie tyl­
ko w istniejących tu i ówdzie jeszcze 
restauracjach prywatnych, ale właśnie — 
o co mi tutaj chodzi — w jadłodajniach 
społecznych. Stwierdziłem to wielokrot­
nie I ja i liczni mol znajomi na terenie 
Łodzi i Warszawy.

Jeszcze silniej występują te kontrasty 
w skali ogólnopolskiej, międzymiasto­
wej. Pragnę podzielić się z Czytelnika­
mi dwoma przykładami: Przejeżdżając 
przez Katowice jad*em obiad w gospo­
dzie społecznej (dawniej restauracji 
hotelu „Monopol" naprzeciw dworca

Liceum Technik
Plastycznych 

w Zakopanem
Zakopane, w sierpniu.

W Zakopanem istnieje Liceum
Technik Plastycznych subsydio­

wane przez Min. Kultury i Sztuki. 
Jak sama nazwa wskazuje, daje Li­
ceum maturę i zawód: technika-pla- 
styka, meblarza, tkacza, rzeźbiarza, 
sztukatora itp. W Zakopanem istnie­
je tylko dział rzeźbiarstwa, rzeźbi się 
w drzewie i w kamieniu. Szkoła zer­
wała z dotychczasową tradycją fol­
kloru zakopiańskiego, gdyż kierow­
nictwo artystyczne uwala, że wycho­
wankowie szkoły, pochodzący ze 
wszystkich stron Polski (miejscowych 
uczniów jest tylko 5) pójdą w świat 
i zasilą przede wszystkim większe 
ośrodki, współpracując z artystami- 

Misy drewniane wykonane przez 
uczniów Szkoły Technik Plastycz* 
nych.

twórcami. Muszą zatem posiąść grun­
townie wiedzę techniczną rzeźbiarską* 
a nie ograniczać się do zakopiańskie­
go zdobnictwa czy malowanek na 
szkle. Zdanie swoje na ten temat wy 
powiedział zresztą wyczerpująco prof. 
Kenar w „Przeglądzie Artystycznym".

Będąc w Zakopanem miałem moż­
ność zwiedzenia wystawy 1 podzi­
wiania wielkiego dorobku rocznej pra 
cy uczniów. W kilku pokojach wi­
dzisz między innymi lapidarne, pro­
ste misy drewniane przypominające 
żywo przemysł ludowy wszystkich 
krajów słowiańskich. Wynika to stąd, 
će uczniowe szkoły rekrutują się bez 
wyjątku z ludu (małorolni chłopi) i źe 
pierwsze ich prace po wstąpieniu do 
szkoły noszą wybitne cechy autenty­
zmu ludowego. Znać to także na drew 
nianych zabawkach o dowcipnych ru 
chomych mechanizmach. Widzimy 
sceny rodzajowe z życia wsi lub war­
sztat w pracy — „Tkacza przy kros­
nach", „Baba bijąca masło”, „Tra­
cze", „Kuźnia", .Kobiety z koszyka­
mi", „Strażacy” itd.

Zabawki te cieszyły się dużym po­
wodzeniem na wystawach zagranicz­
nych Polskiego Przemysłu Artysty­
cznego w Moskwie, Brukseli, Pa­
ryżu, Waszyngtonie. Wówczas wszy­
stkie pisma podkreślały jednogłośnie 
ich autentyzm ludowy. Nauka w szko 
le trwa 5 lat. Po 3-ch latach uczeń 
otrzymuje świadectwo czeladnika, a 
po 5-chi technika. Dyrektorem za­
kładu jest prof. Halina Kenar,

Franciszek Kosiński.

kolejowego), którą obsługuje brygada 
Związku Młodzieży Polskiej, złożono t 
uprzejmych, miłych >: szybkich w obsłu­
dze panien i młodzieńców. W gospo­
dzie tej na obiad „klubowy podają tek 
ogromne porcje mięsne, jakby to były 
damie „a la carte".

Podobnie też w uzdrowisku „Wisła" 
w restauracji „Domu Zdrojowego" o- 
bady zarówno „klubowe’’ jak i „popu­
larne" uderzają 1 jakością 1 obfitością. 
Np. bigos w obiedzie popularnym za­
wiera tyle mięsa, co bigos domowy „z 
resztek święconego", a gulasz napraw­
dę stanowi; porcję mięsa.

W przecwstewlenu do tego w sze­
regu jadłodajniach pracowniczych 
(gdzie cena obiadów Jest nawet wyż­
sza niż obiadów „popularnych" — „bi­
gos” to prawie sama kapusia, a trady­
cyjny „gulasz" to kartofle, okraszone 
„mięsnym sosem".

Gdzie przyczyna takiej rozpiętości! 
Przecież różnica lokalnych cen pro­
duktów nie odgrywa chyba tutaj roK 
wobec ogóino-pańsfwowego planowa­
ne i regulacj, cen. Czyżby przyczyny 
leżały w mniej lub więcej umiejętnym 
kierownictwie i kalkulacji?

Może na to odpowiedzą fachowcyl 
Tadeusz Hilarowfcz, ;
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List z*a Olzy
Cete i zadania 
sporto polskiego 
m Czechosłowacji

KARWINA. Odbyło się tu onegdaj 
ciekawe ze*b>ra<ni:e działaczy Pod- 
ekiej Rady Sokoła w Czechosłowacji, na 
którym po referacie członka prezydium 
PRS pnof. Palowskiego dys-kutowaną była 
Bkdego w Czechosłowacja i skierowania go 
na nowe tory rozwojowe.

KUB CZY ODDZIAŁ „SOKOLA"
Sport klubowy, sport wyłącznie przc- 

•uaezony na po'kla<sk, na wyczyn, sport 
jednostronny nie jest tym sportem, który 
młodzież polska wiinna uprawiać. Każdy 
klub polskd w Czechosłowacji jest Oddzia­
łem „Sokoła4* i ma zgoła inne cele do spel- 
niienia nuż te, które wynikały z jego daw­
nej sbruktiiry organizacyjnej. Niestety 
moment ten jes*t jeszcze mało doceniany 
•wśród poszczególnych klubów polskich w 
Czechosłowacji i to hamuje jednolity bieg 
prac organizacyjnych sportu polskiego. — 
Polska Rada Sokoła w Czechosłowacji jako 
Instytucja, skupiająca wszystkie prace or­
ganizacyjne sportu polskiego w Czecboslo-

100 m
KRAKOW. W Krakowie rozpoczęły sl 

Lekkoatletyce, które zgromadziły na feta 
z 56 klubów Polski. W przemówieniach 
KOZŁA — inź. Pawłowski, przedstawicie 
PZŁA — dyr. Askanaz, podkreślono, że v 
bar/yńską wojnę na Korei, sportowcy po 
i rekordy pracy, przyczyniając się tym 
sprawiedliwego, socjalistycznego ustroju.

Australia prowadzi 
re Szwecją 2:1

NOWY JORK. Po drugim dniu międey 
ątref owego apoóka-na tenisowego o puchar 

| Davisa Australia — Saweqja, Australia pro 
wadsi 2:1. Para australijska Bromwich. 
Sedgjman .pokorni a parę sawedzką Berge- 
lin, Davidsio'n 6:1, 7:5, 7:5.

iłe wyniki w Ki
Ę XXVI Narodowe Mistrzostwa Polski w 
Pele około 400 zawodników i zawodniczek 

powitalnych, które wygłosili: prezes 
ł GKKF — pik. Malczewski 1 wiceprezes 
*’ chwili, gdy imperialiści prowadzą bar- 
Ucy biją nie tylko rekordy sportowe, ale 
"ornym do utrwalenia pokoju 1 do budowy

W pierwszym dtnflu rozegrano dwa fina­
ły. tlj. *w biegach na 800 i 5.000 m w kon­
kurencji męskiej. W przedbiegaoh na 
100 m Ki-szJaa (Unia Krywałd) ustonowił 
nowy rekord Polski czasem 10,5 aetk. Su- 
cheńskl j>uż w przedbiegu -poprawił rekord 
Okręgu wroołatwisklego, uzyskując wynik 
10,9, startując razem z Kiszką poprawił 
jeszcze raz ten rekord, uzyskując dosko­
nały rezultat 10.6. Stawczyk (AZS Po­
pim ń) i Buh'1 (Ogini-wio Kraków) starto­
wali -w pierwszym międzyblegu, w kłtó- 
rym awyctfężył Staiwczyk o pierś przed 
Buhlem, obaj w jednakowym czasie 10,9.

Doskonałe wyniki, iw ty.rn rekord okręgu 
gdańskiego onaz najlepszy wynik powo-

- 10,5
*

jenny, u zyskani o w biegu na *800 m. Zwy- 
'żył Stankiewicz (Spójnia Wa-rseawa) w 

czasie 1:33,3, przed Korba nem (Spójnia 
Gdańsk) 1:54,4, W erb lińskim (Kole jor z 
BiedsikiO) 1:55,7, Kuśmirkiem (Spójnia 
Wrocław) 1:56,2 i Jackiewiczem (Gwa-rdia 
Lu/błfo) 1:57,8.

Do»bre wyniki przyniósł również bieg na 
5.000 m. Zwyciężył Kwapień (Gwardia 
Kraków), uzyskując czas 15:46.1, przed 
Więckiem (Ogniwo. Kraków) 15:49.1, Mań- 
kowistkirn (Budowlami Gdańsk) 15:49,5 i 
Fariawzewiśkiim — 15:56,0.

Kotńkuren-ąje kobiece przyniosły m. in. 
nowy rdkord j>u»n lorek w biegu na 200 m, 
uzyskany przez Sawtajkowteką (Gwardia 
Bydgo-sMcz) w proedbiegu, w którym 
gwardzisbka, startując z Cieślików-ną. uzys 
kala wynik 27,5. Zwyciężyła Oieślikówma, 
uzyskując najlepszy wynik w przed‘b;e- 
gach — 27,1.

Praga-Wielkopolska2:l 
w hokeju na trawie

GNIEZNO. Drugie w ciaiie swego 
pobytu w Polsce spotkanie stoczy.i ho­
keiści Czechosłowacji w ub. medz.e.ę 
w Gniezn’*, gdz.e jako reprezentacja 
Pragi pokonali reprezentację W.elko- 
po-iskt w stosunku 2:1 (2:1).

Gra emocjonująca i żywa posiadała 
niejednokrotnie charakter ostry.

Na przegraną drużyny W.elkopolski 
wpłynął n'ewąlpji’.v e fakt, że wystąpika 
ona w osłabionym składzie gdyż obroń­
ca J. Malkowiik i Maciaszczyk nie mo­
gli wziąć w społkan.u udz.ału z powo­
du odnles onych w sobotnim meczu w 
Poznaniu kontuzji. Odpadł również 
Czajka, kontuzjowany w pierwszych mi­
nutach spotkania nedz'.elnego.

Dla reprezentacji Praoi bramki uzy­
skał; Volava I Bouszka. Dia reprezenta­
cji Wielkopolski: A. Flin.k.

Sędziowali z® strony ozeskioj Rotate, 
ze strony polskiej Polcyn.

wacji dołoży starań, aby stan ten uległ
pożądanej zmieniie.

T. O. Z.
T. O. Z. Jest odpowiednikiem czeski<ni 

K T. O. (Sprawny do Pracy i Obrony). 
Coraz więcej ziawodów o TO Z, z or a z wflęk- 
Fze aa interesowanie tą od-znaką 
jeszcze dostatecznym dowodem, 
ta przebiega należycie. Objęty 
być nie tylko szary sportowiec, 
rządy klubów, które w pierwt&zym rzędzie 
•winny »ię poddać tej próbie aportowej doj­
rzałości. Akcja TOŻ obejmuje także szko­
lenie ideologiczne, którego jednym z naj­
ważniejszych punktów jest sprawa sto­
sunków polsko-czeskich, które opierać 
muszą na braterskiej współpracy.

WALKA Z SZOWINIZMEM
Na tym tle ważną rzeczą wydaje wlę 

p-o-wiedzenie walki saowinćzmowi jakiejkol­
wiek on byłby maści. Powoduje on różne 
nieporozumienia na boiskach. Szowinizm 
nar o dowozi o wy na boiskach wyrasta 
przede wszystkim z s-zowinizanu klubowe­
go, dlatego należy rozpocząć walkę naj­
pierw z szowinizmem panującym wśród ze­
społów klubowych.

SZKOLENIE
Rrak jest sportowi polskiemu w Czeoho- 

•łowacjii odpowiednich kadr instruktorów i 
nauczycieli. Tę bolączkę trzeba najszyb­
ciej usunąć. Dlatego coraz więcej kursów 
k>z.tałoić będzie coraz więcej nauczycieli 
•portu j kultury fizycznej.

Wszystkie oddziały „Sokola** winny u- 
♦rzymywać stały kontakt ze szkołami. Mlu 
dzież szkolną otoczą nasze oddziały wszech 
stronną opieką, uzgadniając program z kie 
rowniebwem szkół..

SPRAWY ORGANIZACYJNE
Lącżność Polskiej Rady Sokola ze swy­

mi oddziałami jest w dalszym ciągu nie­
dostateczna. Udział oddziałów w poszcze­
gólnych imprezach sportowych, organizo­
wanych przez PRS jest sLanowczo za mały. 
Kuleje* także punktualność, skrupulatność 
w załatwianiu spraw organizacyjnych; to 
nakłada na poszczególne oddziały nowe za­
dania, nowe obowiązki. MOST

nie jest 
że akcja 
nią musi 
ale i za-

się

Mistrzostwa WP zakończone
WARSZAWA. W Warszawie zakończyły 

się Mi-stozosłtiwia Wojska Polskiego, które 
trwały od 8—13 bm. 7nmkmięcia mi- 
straostw 1 uronaystego rozdania nagród do 
konał iwicemhniisiter obrony narodowej gen. 
Popła-w-ski, który po odebranl-u raportu 
od ppłk. Iwaszkiewicza przemówił do spor 
towsów-iota’erzy: „Stoczyliście tutaj wal­
kę o lepsze wyniki w sporcie — mówił 
gen. Popławski. — Wyk :i aa liście, ż-' saaon 
ten został należycie wykorzyishany. Osiąg­
nięto przez -was -wyniki i nowe rękordy 
W. P. są dowodem -waszej pracy. Życzę 
wam, aby w -przyszłym roku rezultaty te

Teniści ZSRR
w Katowicach

KATOWICE. Niedzielne wpohka-nia po­
kazowe tenisistów ZSRR w Katowicach 
wywołały na Sląstau olbrzymie zabnitereeo- 
wanie. Komplet widzów zapełni! bryibwny 
1 miejsca -stojące na kortach Stall.

Tenisiści radzieccy potwierdzili w Kato­
wicach swą wysoką kla«ę. demonehrujęc 
no wwozomy styl gry. szybkość, wszech­
stronność uderzeń i wspaniałą kondycję. 
Z spotkaniu z wicemistrzem Polski Piąt­
kiem Ozieroiw zagrał wsłpaniale, dając po­
kaz tonisa *w najlepszym wydaniu. Piąltek 
przeg»rał pienwłszego seta 4:6, drugiego wy­
grał w ide.mtyc^uym sbotfruaku.

Wynikli -pozostałych apotikań były nastę­
pujące: Skoneuki II — Korcza gin (ZSRR) 
7:5, 6:1; Andrejew (ZSRR) — Rad-zio 6:3, 
6:1; Ozierow, Korowi na (ZSRR) — Po- 
pławika, Piątek 7:5. 6:4; Jędrzejowska — 
Jem leli a nowa (ZSRR) 6:2, 6:1; Jemlelia- 
nowa, Andrejew (ZSRR) — Jędrzejowska, 
Chytrowski 6:8, 2:6.

Bydgoszcz traci
hegemonię w wioślarstwie
BYDGOSZCZ (f.) Wioślarskie misłrzo- | Wlełkę niespodzianką Jest zajęcie 
wa Polski słały pod znakiem słabej pierwszego miejsca w klasył.-kach ogól-siwa Polski słały pod znakiem słabej 

obsady biegów mistrzowskich, przez co 
kilka zwycięstw uzyskano walkowerem. 
Licznie nalomiasf startowała młodzież, 
co każę wysnuć pomyślne horoskopy 
na przyszłość. Oczekiwany z wielkim 
zainteresowaniem pojedynek w jedyn­
kach między Yerey’em a Koc erkę nie 
doszedł do skutku, gdyż Verey nie sta­
nął na stercie.

W czwórkach bez sternika po cięż* 
kiej walce na finiszu mistrzostwo Poi* 
9ki zdobyła osada Związkowca (Byd* 
ęoszcz) w składzie Świątkowski, H. 
Kocerka, Kościelak, Suligowski, bi» 
Iąc m: ni nizinę osadę wrocławskiego 
AZS. (Folo IKP)

były jeszcze lerpsze. Żołnierz, aby poko­
nywać trudności musi być silny i zahar­
towany i to właśnie da je nam wport“.

W koaikureincjach, kitóre od-były się w o- 
istatnim dniu mistrzostw, usta-nowiono dal­
sze rekordy W. P. «

W finałowym biegu ma 100 <n ziwyclę- 
żył Kardaś. Warsraa-wa z czasem 10.9. Po­
przedni rekord należał do Da»nowakiego i 
nyn-oslł 11,0. 2) Przysiężniiak Warsza­
wa _ uro. W pchnięciu kulą zwyciężył 
PogwyrzelMki Wojsśoa Lotnicze, u-stana-wia- 
ją • wynikiem 13,05 m noiwiy rekord WP 
2> Harmiata Marynarka Wojenna — 12,36 

Nowy rekord W. P. w sztafecie olim- 
u s-ta now ił wppóił Mary minki Wo- 

w ekładzle: Kubera, Pyż, Twar- 
Pęlktula, ociągając czas 3:30.0. — 

miejece izajęla edtiafcta Wrocławia

m.
ptlis-kiej 
jonnej, 
dowi^ki, 
Drugie 
3 :32.2.

W pnin'kthacjl ortatecznej w lekkoatle­
tyce: 1) Mary»nafl<ka Wojemna — 19341 pkt. 
2) Warwwiwa — 18756 pkt. 3) Wrocław — 
18095 pkt., 4) By-tŁgos-zcz — 17335 pkt., 5) 
Wcjśka LotuLcze — 17213 pkt. 6) Kra­
ków — 15317 pkt.

W gimmstyce odbyły się ćwiczenia kHa 
•yin II. W pumftatacjl drużyroowefl: 1) 
Lobnicrtiwo — 689,62 pkt. 2) Wroclaw, — 
587,10 pkt. 3) Wanszamia — 557.92 pkt., 4) 
Marynarka Woóenna — 327.11 pkt.

Indywi.duainle w khawie II: 1) Białecki 
Wojska Lotnicze — 55.50 !pkt. 2) Tnacz 
Woj-ska Lótfnicae — 85,35 pkt. W klasie I: 
-Kulpiósiki Wro-cłaiw uzyskał notę — 45,15.

neij przez Związkowca warszawskiego, 
-który wytracił Bydgoszczy hegem-omą 
w wioślarstwie polskim. Warszawski 
Związkowiec uzyskał 154 pkt. Kole;-»rz 
bydgoski uplasował sią na drugim miej 
scu uzyskując 135 pkt. a bydgoski Zw ąz 
h-actow dopiero na trzecim z 118 pkt.

Najciekawszym b>:egiem regat, które 
odbyły sią przy pięknej pogodzie i du­
żym zainteresowaniu pubNczności, byl 
pojedynek w czwórk-mA bez sternika, w 
którym pa ostre] walce na finiszu byd­
goski Związkowiec pokonał wrocławski 
AZS, uzyskując czas lepszy o 0,2 sek.

*
Biegi o mistrzostwo Polski: dwójki po­

dwójne kobiet — 1. Sta-wrtkia (AfóS Kr.), 
Bkifsiehczdkiowihz (Ogniwo W-'wa) 3,56,4, — 

Wr. (Kieda. Starkiewlcz); c»wór- 
- 1. A3S Wt. (Schwarzer Z., SchwaTaer 
Ja godzi ńi-lki, Za rno«wieckl, «t. Zmudrtń- 

6.59 w. o.; diwójiki bez «to-rn. — 1. 
Zwiąłzkoiwiec Byd.g. (Ciżnuow^ki, Wieśniak) 
7,01 <w. o.; jedynłkll — 1. Kocenka T. (AKS 
W-«j^a) 6,00 nv. o.; crawófkl kobiet — 1. 
Związ-kołwiec W-jva (Barys, Ro-ndlo, By- 
Kzewokia, Ruisecfloa, f»t. Slomfio.vska) 4,00, 2. 
Unia Kruszwica, 3. Z-\v:ą-.lko»w:ec ByKlg., 
cziwónki bez stern. — 1. Zwliązko-wicc Bydg 
(SwiąHlk-otwiskl, Koce-nka H., Koś?>la'k, Su- 
ligo-,v5iki) 5,48.4, 2. AZS Wr. — 5,48.6; je­
dynki kobiet — 1. Bdaschczekowihz (<>g- 

'-•wa) 4,11.2. 2. Wąsowicz (AlZS 
Sitiaw-ska (AZS Kr.) ; ó»seon>kl kio- 
. Ogniwo Kalisz ('Kornacka, Ja- 

niaU. Klu-raszyik, Kaśmierczaflc, Karolak, 
Kaszyńska, Łyszczak, Wialcnd-oiwflfka, st. 
WyremflM>wska) 3.31, 2. Związkowiec By dig. 
dw-oj’ki — 1. Kolejarz Byd-g. (Czarkowtski, 
Myga, -sft. Bu.rdamoiW'?ikr) 6,32, 2. Bpó-jmia 
Bż., dwójki podwójne — 1. Kocertka (A,ZS 
W-wa), Ko.persfki (Unia Kruwaw.lca) 6.05 
2. AZS Kr., ósemkii — 1. Kolejarz By-dg. 
(Kardach, Myga, Czarko^v'ski, Karot or śkl, 
Zaremba, Kaezrabowsfcl, Pełczyński, Che- 
dzlńiski, «t Jankowafct) 6,27, 2. Zwiąatoo- 

\ttI6c Byd'g.

Reprezentacyjna drużyna Polski, która w hokeju na trawie pokonała w 
Poznaniu Czechosłowację 2:1, -

II Liga
{Stal (Lhpluy) — Włófanlars (Caęrt.) — 

3:0 (1:0).
Widzew (Łódź) — Kofledarz (Toruń) — 

3:0 (2:0).
Kolejarz (IBykSg.) — Budowlani (Swidn.) 

5:0 (2:0).
Lublinbamika — Związkowiec (Chełmek)

(Szcz.) — fftiafl GSŁoem.) 0:0.
Budowlami (Gd.) —

Gwardia
Kplejara (Osibr.) 

3:0 (1:0).
Kwiąpfcowiee (Przcm.) — Kólejan (JPrze 

my^l) 2:0 (1:0).
T--------- ------------------------------------—-----------

w
Hokeiści polscy pozdrawiają

,t> $

Z boisk ligowych
BUDOWLANI — CWKS 2:1

WARSZAWA. W meczu o m<i.*t.r7iosf|wó 
I Ligi PZPN, rozegranym w niedzielę w 
Warsaa-wle, BudowJaini Chorzóiw zwycię- 

mlejucoiwy CWKS 2:1 (0:0). B-ramk! 
zwycięaeóiw wdoibyii: Olane d Ząbek i; 
pokonanych: Górski, Sędziował Klo-

żyli 
dla 
dla _ 
cek (Zagłębie). Wldzóar -dk. 10 tyislęcy.

W 'drużynie chorwo-wklej nmjle»pi>zą for­
macją była iponnoc. Po-d koniec gry mieżle 
grał napad, nr którym wyróżnił się Za- 
bic-kt. Prócz niego dobrze zagrali: Wie­
czornik i Gaj-dzik. W drtilynle CWIKS -sz-cze 
gó-lnie słabe były fionmiaicje defensywnie. 
SSoson/k-owo najlepiej grał Ochflnańiskl 
i Orław&ki.

KOLEJARZ — GÓRNIK (Radlin 1:0
POZNAN (G). W rozegranym w Pozna­

niu meczu o miFtiizłortwo bla'sy państwo­
wej — poanańiski Kodcjarz pokonał zadłu­
żenie radlińskiego Górnika w atosuinłku 
1:0 (1:0). Wynik ton nie odzwierciedla 
togo oo <:ę dniało na bobslkni, albowleim go­
spodarze mieli ipracz cały prawie me»z 
przewagę, której nie ipotrafill jedroalk uwi­
docznić cyfrowo. Kollejarze grali ambit­
nie ł nr poła jia-wrt nlleżle kombinowali, 
zawodzili Jednak łktrzalowo. W^óAnll «lę 
w aehpole Zwycięzców «doł)vwca bMunk! — 

'Bbałas. NiajlępMą częśc'ą drużyny byty tpo-

0 meczu hokejowym 
Polska-Czechosłowacja

FOZNAN (G). Bezpośrednio po mecr.it 
hokejowym Czechosłowacja — Polska, wy­
granym jak wiadomo przez Polskę 2:J» 
udało nam się uzyskać kilka wypowiedzi 
od głównych aktorów spotkania 1 kierow­
nictwa. Oto co mówią Czesi:

Pakowsky, kierownik ekipy hokcjowejt 
Polacy grali ambitnie i ofiarnie, byli ze­
społem lepszym, jednak wynik remisowy 
byłby sprawiedliwszy.

Karleć, kapitan drużyny ecesklej: Wy­
grała drużyna lepsza, chociaż na remis za­
służyliśmy. Nie wiadomo, dlaczego sędzia 
polski nie uznał prawidłowo uzyskanej 
bramki. U Polaków podobali się obaj o- 
brońcy i bracia Flinłkowie. U nas dosko­
nale grał Boulon. Obrona słaba.

Rokyta, sędzia czeski: Mynik 2:2 był­
by sprawiedliwszy. Gra ładna, ale ner­
wowa. U dobry Bsulsn, Votava 1 bram 
kórz Rybnlcek.

Votava, kierownik ataku: Nie sądziłem, 
że hokeiści polscy od ostatniego spotkania 
poczynili tak duże postępy. Wynik nie­
sprawiedliwy. Sędzia niesłusznie odebrał 
nam prawidłowo strzeloną bramkę, a tym 
Marnym remis. W drużynie polskiej wybi­
jali się bracia Flinłkowie, Adamski. U nas 
trudno kogoś wyróżnić. Wwyscy włożyli 
maksimum wysiłku i ambicji. Byłem za­
chwycony serdecznym przyjęciem I miłym 
powitaniem. Poznaniem Jestem zachwy-

mofc z Csapczyikle.m ma ciele, która usta- 
w'icianiie pchała swój atak npraód a z dru­
giej Bltiromy e paywódfzoniefm paralżotwala 
akcje ofensywne goiścl. Obrońcy na po­
ziomie, grali tirwardo 1 inieustępliwie, przy 
czym lepszym od swego paTtmera był So»b- 
kiolwiak.

Goście niczym nie zaimponowali, grali 
slaibo, nie iwykazująic iw grze wlęlkszego 
ciągu -na bramkę, a po*za tym grali mało 
ambitule. Wyróżnić należy jedynie dosko­
nałego bramlka-nza Bu'inego, który 
łymi Interwemcjami nratwrał swój 
od wyższej porażki.

Jodyną bramkę zdoibył iw 4 min.
łem z v'oleya Bialaa. Widzów 6 tysięcy. 
Sędziował dobrae Haselbusz z Warszawy.

TABELA ROZGRYWEK
1. QiW'air’diia
2. Zwdąrzkiewiea Kr.
3. Unia-Ruch
4. Gónnik-Radlllro 

Kolejarz Pozwąń 
CWiKJS 
DTCS Wióknlar® 
Ogni-wo 
Kolejarz Warna-wa 
Górnik Bytom 
R ud nmtlaroi 
ftwiążkowiec Pozmad

Pięknlewskl, prezes FZIIT: Mecz n» do­
brym poziomic twhnicanym. Nasza druży­
na lepsza i bardziej zdecydowana, Jednak 
bardzo nerwowo grała. Przed przerwą 
mieliśmy duże możliwości uzyskać lepszy 
wynik. Po zmianie Czesi zastosowali ostrą 
grę, której ofiarą był nasz doskonały po- 
menik Maciaszczyk. W naszym zespole 
dobry Maciaszczyk, Pawlicki i bracia Fll- 
Hikowle, n Czechów wyróżnił' się Boulon, 
Votava i Buszka.

Wojtyslak, trener państwowy PZHT: 
Mogę oświadczyć, że obóz w Złocieńcu 
przyczynił się walnie do zwycięstwa, bo­
wiem zespól nasz wytrzymał cały mecz 
kondycyjnie. U nas dobry Maciaszczyk 

: 1 Adamski, którzy wyróżnili się ofiarną 
i i ambitną grą. Bracia Flinłkowie, to na­
sze bardzo silne punkty. Drużyna Cze- 

1 choslowacji była bardzo nierówna, obok 
doskonałych zawodników miała słabe jed- 

, uostkL

śmia- 
zespół

słtrza-

13

12
14

18

14
5.
6.

a
9.

10.

12.

13
13

26:12
26:13

21:19
23 :28

24:26
16:16

Mistrzowie bokserscy 
juniorów

S25OZBCIN. W niedzielę w ?zi2zec'ńsikiftj 
hali siporto-wej odbyły s'iq fbnałowe walki 
o nrsfirizoistwo bokserskie Polski w ka-te- 
goiii ju-niorów. Na wyróżnienie zasługują 
walki MuTWis-kiego (8®c»ecin) z Zfandec- 
ki.m, LebFisa (Poni.) z Hechtom i Samulew- 
s-kietgo (Gd.) z Napiera(Wr.).

Tytbuły mistrzów zdobyli (od papierowej 
do ciężkiej): Drogos-z (Ch&gstochowa). M.u- 
rawki (^tsczerbn), Bimulewski (Gd:«iVk), 
Owrearczyik (S-lą-sk), Lei,as (Pcwno-ze). Ka­
zi m i er»3za-k (i'o zaiań), S ł u ps-ki (W r o?l a w), 
Krauis (Slą<-k) i Biel (Wrocław).

W punkKacji o-góŁnej: 1) Poztnań — 
;I9 p»kt.. 2) Siąsik — 17 pkt.. 3) Gdańsk — 
13 pkt. 4) Wrocław — 13 pkt.. 5) Sączą- 
ł n — i-j pkt.. 6) War»*znwa. 7) Pomorze, 
O Czę lu-howa — po 6 pkt., 9) LuWiu — 

4- pkt.
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BYDGOSZCZ
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

Czerwonej Armii 20 — teL 38-41, 83-42 
DZIAŁ PRENUMERATY 1 OGŁOSZEŃ 

Generalissimusa Stalina 2 — teL 24-20

Ponad 400 zebrań 
wyborczych 
w ciągu jednego dnia

W poniedziałek 14 bm. zakończy-: plony w gospodarstwach
ły się przygotowania do miejskich llspołowy<' " ' 
powiatowych Konferencji Komitetów ; rhałorolr ’■ ■ "• ■
Obrońców Pokoju. Konferencje łe roz 
poczynają się we wtorek 15 bm.

Ub. niedzieli w woj. bydgoskim od 
było się ponad 400 zebrań wybor­
czych I stopnia, przeważnie w gmi­
nach.

W Gąsawie (pow. Żnin) obradom 
przewodniczył Adam Falasz. Po wy­
słuchaniu referatów na lemat między 
narodowej sytuacji politveznei i zadań 
jakie stawia przed nami plan 6-let- 
ni, które wygłosili E. Kaźmierski i red. 
Trella, na konferencję powiatową wy 
brano 22 delegatów.

Na zebraniu Gminnego Komitetu O- 
brońców Pokoju w Janowcu, po’refera­
cie wygłoszonym przez red. Małychę, 
dokonano wyboru 32 delegatów na 
konferencję powiatowa w Żninie.

W Rogowie (pow. Żnin) na zebra­
niu, które odbyto się pod przewod­
nictwem Mariana Dębowskiego, doko­
nano wyboru 36 delegatów. Znaczny 
procent wśród nich sfanowi mło­
dzież. Referat wygłosił red. Boruń. 

łowi instruktorzy 
przysposobienia 
rolniczego

W Liceum Rolniczym w Bydgoszczy 
odbyło się zakończenie kursu kores­
pondencyjnego instruktorów przyspo­
sobienia rolniczego. Kurs zorganizo­
wany został z inicjatywy Minister­
stwa Rolnictwa t Reform Rolnych 
wspólnie z Komendą Główną Służby 
Polsce i miał na celu przeszkolenie 
gminnych instruktorów P. R. i przy­
gotowanie ich do pracy w terenie.

Do zebranych przemówił kierow­
nik kursu Renłowski, który w pod­
sumowaniu wyników, stwierdził, że 
kurs staną} na wysoko'ei zadania, 
dzięki zrozumieniu i świadomej po­
stawie uczestników.

Przedstawiciel WRN Czapski omó­
wił zadania jakie stoję przed absol­
wentami w pracy terenowej po czym 
wręczył ufundowane przez Komendę 
Woj. „SP“ nagrody książkowe dwom 
przodownikom nauki, którzy wyróż­
nili się na kursie: Mazurowi z pow. 
Aleksandrów Kuj. i Sikorskiemu z po 
wiafu Włocławek.

W imieniu Komendy Woj. ,,SP‘‘ ży­
czenia owocnych wyników dalszej 
pracy złożył ob. Dąbrowski. W imie­
niu kursantów przemawiał Mazur, 
który podziękował za staranną opie­
kę na kursie oraz zapewnił, że zdo­
bytą wiedzę absolwenci zużytkują 
jak najlepiej dla dobra Polski Lu­
dowej.

Drugią część uroczystości wypełni­
ły występy artystyczne zespołu świef 
licowego pracowników Komendy 
Woj. „SP".

Rozpowszechniajcie

CZYTELNICY/t-4dZjQ
Obiecali i niedotrzymali

Mieszkańcy ulic Gen. Stalina, Kra­
kowskiej i Chopina zapytują uprzej­
mie Dyrekcję Ogrodów Miejskich za 
pośrednictwem IKP, kiedy zostanie 
oddana do użytku publicznego część 
parku przy ul. Gen. Stalina?

Termin otwarcia wyznaczony pier­
wotnie na 1 maja minął już dawno, 
tak samo późniejszy na 22 lipca.

Na co właściwie czekamy, czy na 
słotne dni jesieni, czy też na dzień 
św. Mikołaja, w którym spełniają się 
życzenia dzieci?

Jeszcze są przed nami dwa miesią­
ce słoneczne, więc na gwałt trzeba 
by ustawić kilkanaście ławek, by •- 
możliwić tym, którzy nie mogą cho­
dzić do lasu (i nie mają czasu starać 
się o przepustki u leśniczego) spę­
dzenie kilku godzin na świeżym po­
wietrzu w tej dzielnicy.

Przedwojenne metody
Od ob. Józefa Giersa z Wysokiej pow. 
Wyrzysk otrzymaliśmy list treści nasię- I dze, 
pojącej: w*j''.

„Matka moja Władysława Giers, lal 
70 wdowa od 1928 r. po robotniku Ja- 
n.e Giers, matka 11 dzieci, zamieszka­
ła przy ul. św. Wincentego, obecnie 
beznadziejnie chora, potrzebuje stalei 
opieki.

W dniu 24 lipca br. zwróciłem się 
do właścicielki 2-piętrowej kamienicy 1 
przy ul. Gen. Stalina, Paułlny Bańczy- j 
kowej, u której zamieszkuję, z prośbą I 
o wydzierżawienie mi przyległego do 
mego pokoju, pustego niezamieszka­
łego pokoiku dla mojel matki w celu 
lepszej pielęgnacji chore]. Właściciel­
ka oświadczyła, że pokoik mogę wy­
dzierżawić na 14 dni (i tylko na piśmie) 
Odpowiedziałem, Iż nie mogę przewi­
dzieć, jak długo go będę potrzebo­
wał, w każdym razie chcę wynająć go 
tylko przejściowo.

W rezultacie do dnia dzisiejszego 
pokoju nie otrzymałem i Jestem zmu­
szony na zmianę z żoną kilka razy 
dziennie odrywać się od pracy i dale­
ko chodzić by doglądać chorą.

| Wspomniany pokoik polecam uwa- 
miejscowej Komisji Mieszkanlo-

Ruch spółdzielczości produkcyjnej

rozwija się w coraz żywszym tempie
BYDGOSZCZ (a) 
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z żywszym tern­
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pów gospodarujących indywidualnie. 

Sukcesy uzyskane przez spółdziel-

Pomorze przoduje 
w racjonalnej gospodarce łowieckiej

W roku 1949 Spółdzielnia „Jedność 
Łowiecka" powołała do żyda Inspek­
toraty Hodowli i Obrotu Dziczyzną, ja­
ko placówki racjonalna] gospodarki ło­
wieckiej. Zadaniem ich |est hodowla 
zwierzyny I skup dziczyzny. Inspektorat 
pomorski w Toruniu objął swoim zasię­
giem woj. bydgoskie, gdańskie, część 
woj. szczecińskiego i kilka powiatów 
północno - zachodnich województwa 
warszawskiego. W II półroczu tego ro­
ku Toruń dokonał skupu 28.322 zajęcy 
(105,2 ton), 305 sztuk dziczyzny gru­
bej (22,6 ton) oraz pewne] ilości drob­
nego ptactwa. Pian skupu został wy­
soko przekroczony. Inspektorat w Toru­
niu uruchomił własną wytwórnię wędlin 
z dziczyzny. W krótkim okresie czasu 
w ub. roku wyprodukowała ona ponad 
pół tony szynek i 8,5 tony kiełbas z 
dziczyzny. Zużyto na to 17.721 kg su­
rowca.

Aby uzyskać wyniki w skupie — na­
leży prowadzić racjonalną gospodarkę 
hodowlaną i to właśnie jest zasadniczym

Pomyślna droga rozwoju
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika

Najmłodszy uniwersytet polski w 
Toruniu ma przed sobą do zreahzowa 
nia wiele planów zarówno z zakresu 
budownictwa jak i organizacji wydzia 
łów. W pierwszym roku akademickim 
1945/6 zaledwie ponad 1500 młodzie­
ży zdołało w Toruniu podiać słud:a, 
ale już w roku 1949/50 studiowało 
na UMK ponad 3000 osób. Jest to 
droga rozwoju, która wymaga propor­
cjonalnej rozbudowy terenowej, względ 
nie pozyskiwania nowych gmachów 
(jak Collegium Maximum). W między 
czasie Uniwersytet wykończył qmach 
przy ul. Zjednoczenia (Collegium Che 
micum) i zdołał qo tqk wyposażyć, 
że Toruń może się poszczycić posio 
doniem najlepszych teqo typu zakło- 
dów naukowych w Polsce.

Obecnie dobiega końca budowa 
Collegium Phisicum przy ul. Zjedno­
czenia. Zakłady fizyczne należą do 
gorących potrzeb chwili bieżącej, nie 
mówiąc już o planowaniach w związ­
ku z wydziałem rolnym. Wyposażenie l 
ich w sprzęt naukowy itd. ma być zu ' 
pełnie nowoczesne. Otwarcie pracow- i 
ni jesł już bliskie. Zwiqzek tego ro- 
dzoju zakładów z potrzebami miejsce 
wego przemysłu jest ścisły. Jak wia­
domo, pracownicy naukowi Collegium 
Chemicum prowadzili badania o cha-

nie w okresie żniw jeszcze bardziej , dużo wcześniej, niż okoliczne gospo- 
przekonały chłopów o wyższości gos darstwa indywidualne. Podczas gdy 
podarki zespołowej nad zacofaną in- ■ w sąsiednich gospodarstwach indy- 
dywidualną. Dzięki wprowadzeniu widualnych koszono jeszcze zboże — 
do prac maszyn żniwnych z pań- ■ na półach spółdzielczych w Barano- 
stwowych i spółdzielczych ośrodków , wie-Łęgu traktory PÓM z Sikorowa 
maszynowych, sprzęt zbóż w spól- wykonywały podorywki i siew poplo 
dzielniach woj. bydgoskiego wykona-' nów.
ny został oprawnie i szybko, zaś pro-' Podobnie wysokie zbiory uzyskali 

spółdzielcy ze wsi Racice: „Gospoda­
rując zespołowo, zebraliśmy o wiele 
wyższe plony niż w roku ubiegłym 
gdy gospodarowaliśmy indywidual­
nie — oświadcza przewodniczący 
spółdzielni ob. Władysław Kłonkow- 
ski. Tegoroczne zbiory żyta z ha ma 
my wyższe o 6 q, pszenicy — o 7 q, 
jęczmienia zaś zebraliśmy o 5 q wię­
cej”.

Obserwując sukcesy gospodarcze i 
organizacyjne gospodarstw zespoło­
wych, chłopi gospodarujący indywi­
dualnie coraz liczniej zgłaszają chęć 
przyjęcia ich na członków. Najwię­
cej nowych członków wstąpiło do 
spółdzielni ub. roku, które posiada­
ją już poważne osiągnięcia gospodar­
cze. Do spółdzielni produkcyjnej w 
Kosowie, w pow. świeckim przybyło 
ostatnio 16 chłopów małorolnych i 
średniorolnych, dó spółdzielni w Ra- 
dojewicach w pow. inowrocławskim - 
14, a do spółdzielni w Brzozowej w 
pow. chełmińskim — 13. Rolniczy

wadzone obecnie omłoty wykazują 
bardzo dobre zbiory, dużo wyższe, 
niż w gospodarstwach indywidual­
nych.

M. in. bardzo dobre wyniki dały 
omłoty w gospodarstwach zespoło­
wych w pow. inowrocławskim. W 
spółdzielni produkcyjnej Baranowo- 
Łęg uzyskano z 1 ha po 25 q żyta 
oraz po 28 q pszenicy i jęczmienia. 
Sprzęt zbóż spółdzielcy rozpoczęli

celem Inspektoratu. W leśnictwie Gler- 
łóz na Pomorzu zabezpieczono w tym 
celu 50 ha terenu (strażnik łowiecki) 
Zanotowano natychmiast poprawę zwie- 
rzostanu (gruba dziczyzna i zające). Na­
tychmiast można było dokonywać po­
myślnych odłowów zajęcy (sieciami).

W Sadłowie pow. Rypin wzięło pod 
podobną opiekę tereny polne, o po­
wierzchni ca 1600 ha. Tu rozpoczęto wy 
łącznie hodowlę zająca pomorskiego 
(dobry typ hodowlany), który występuje 
w powiatach Brodnica, Rypin i Lubawa, 
gdzie dokonano już korzystnych odło­
wów.

„Jedność Łowiecka” podchodzi do za 
gadnienia hodowli zwierzyny bardzo 
gruntownie i nie żałowała inwestycji na 
zakup sieci, skrzyń do przewozu żywej 
zwierzyny itd. W ten sposób zapewnio­
no przyszłość gospodarce łowieckiej i 
nadano Je| natychmiastową giętkość.

Pomorze jest dobrze notowanym te­
renem hodowlanym w Polsce.

rakterze ogólnym, zależnie od po­
trzeb gospodarczych i produkcyjnych.

Równolegle do tych zagadnień, w 
związku z istnieniem na UMK katedr 
astronomii i astrofizyki, rozpoczęto 
przygotowania do rozbudowy obser­
watorium astronomicznego w Piwni­
cach. Dzięki wysiłkowi naukowców, 
jak i młodzieży (asystenci) przygoto­
wano do montażu cenne przyrządy 
astronomiczne jak, lustro parabolicz­
ne, czy najnowocześniejsza kamerę 
S. Trzeba zaznaczyć, że nie było to 
proste ze względu na brak części itd. 
Niezwykle drogi i cenny przyrząd 
przygotowany został do użytku mini­
malnym nieomal kosztem. Jest to wiel 
ki egzamin pracy. Obserwatorium po­
trzebuje jednak nowych pawilonów, 
niezbędnych dla umieszczenia przy­
rządów. W kalejdoskopie UMK jest 
wiele pracy i wiele potrzeb. Za nimi 
kryjg się jednak osiągnięcia: najpo­
ważniejsze zakłady naukowe w kraju.

Nowe kadry 
spółdzielczości

ALEKSANDRÓW (P) W Ciechocin­
ku zakończył się miesięczny kurs dla 
prezesó-w gminnych spółdzielni, na 
którym przeszkolono 42 prezesów 
GSów z całego województwa. Kursy 
takie organizowane z ramienia CRS, 
będą dalej kontynuowane.

Więźniowie z Gusen! 
Kio zna tego zbrodniarza?

Prokurator Sądu Apelacyjnego 
w Łodzi prowadzi śledztwo prze­
ciwko Stefanowi Pajączkowskie- 
mu, który w latach 1944 i 1945 w 
obozie koncentracyjnym Gusen 

b il, jako fryzjer na bloku nr 7 
T' brał udział w zabójstwach więź­

niów oraz znęcał się nad nimi.
Wszystkie osoby, posiadające 

wiadomości o zbrodniczej działal­
ności Pajączkowskiego, proszone 
są, aby zgłosiły się osobiście do 
Prokuratury Sądu Apelacyjnego 
w Łodzi, Al. Kościuszki, celem 
złożenia zeznań, bądź też o nade­
słanie do Prokuratury zeznań na 
piśmie lub o podanie swych na­
zwisk i adresów.

zespół spółdzielczy w Szubinie Wsi, i borcze Komitetu Obrońców Pokoju, 
który zorganizowany był przez Przewodniczył ob. Rzetkowski, referat 

•• • . zrzesza już wsyst- wygłosił ob. Ćwikowski. Zebrani uchweczęść chłopów — : _
kich mieszkańców gromady.
Równocześnie chłopi zachęceni przy 

kładem innych gromad, zakładają 1 
spółdzielnie produkcyjne w coraz to 
nowych wsiach. W lipcu i w pierw­
szej dekadzie sierpnia br. zorganizo­
wano na terenie woj. bydgoskiego 20 
nowych gospodarstw zespołowych.

Narada aktywu 
partyjnego 
m. Bydgoszczy

W Bydgoszczy odbyła się ostatnio 
narada aktywu partyjnego naszego mi* 
sta. Referat na temat wytycznych pla­
nu 6-letniego i zadań organizacji par­
tyjnych w związku z realizacją planu 
wygłosił I. sekretarz KM PZPR Matu-

W czasie dyskusji omawiano sposoby 
ulepszenia stylu pracy dołowych o- 
gnisk partyjnych, organizacji oddzia­
łowych, gru.p partyjnych i agitatorów. 
Wiele miejsca w dyskusji pośwęcono 
zagadnieniom podniesienia wydajność! 
pracy, wykorzystania rezerw, zwiększe­
nia dyscypliny pracy oraz objęcia szko 
leniem zawodowym I Ideologicznym 
jak największe] ilości robotników i pra­
cowników umysłowych.

tóUugBSw
UWAGA! SZACHIŚCI ZWIĄZKOWCA

Kierownictwo sekcji zawiadamia 
wszystkich członków i sympatyków 
klubu Związkowca, że własny lokal 
sekcji czynny jest codziennie od godz. 
17 do 22 przy ul. Floriana 4. Lokal klu­
bu Sportowego Związkowiec 
czwartek przyjmuje nowych 
i członkinie.

w każdy 
członków

Drtia 15 bm. _ __ ____
się towarzyskie spotkanie piłkarskie po 
między ZKS „Spójnia” II — a ZKS 
„Związkowiec" ’ stadionie ZKS 
„Związkowca".

o godz. 16 odbędzie L Kolejarz (Gd.)
2. Gwardia (Bydg.)
3. Budowlani (Pz.)
4. Górnik (Wałbrzych)
5. Gwardia (Słupsk)

gier pik.

Chodzi o reflektor
Reflektor dobra rzecz. Oświetla w 

nocy jasno plac, a dozorca ma wygo­
dę: nie zaśnie i łatwiej mu pilnować 
cenne obiekty. I przyjemnie.

Dobrze jest, jeżeli taki reflektor ga­
si się z chwilą, gdy na dworze się 
rozjaśniło. Ale jeżeli iluś tam świe­
cowa żarówka pali się od wieczora 
do 9 rano, albo i jeszcze dłużej, to 
już chyba zupełnie zbyteczne.

Tym bardziej, jeżeli rzecz się dzie­
je na placu Zjednoczenia Energetycz­
nego Okr. Bydg.-Tor. przy ul. Czer- ' 
wonej Armii 16.

Widocznie Zjednoczeniu Energetycz znajdujące “śię^w" podwórzu""baru 
nemu brak energii na to, by energia * • - •
napróżno się nie marnowała.

O iampę i rów
Radość zapanowała wśród miesz­

kańców ul. Piusa XI i Leona XIII. 
Nareszcie kilka dni temu zapłonęła t

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
wtorek — nteczyuuy.

KINA
Pomorzanin: Dni zdrady. Polonia: Mia­

sto młodzieży. Wolność: Maskarada: Orzeł 
Przybrana córka. Gryf: Skandal Bałtyk: 
Kurhan Małachowski. Bagatela: Torpedo­
wiec nieugięty.

Seanse: Pomorzanin, Gryf. Wolność
I Polonia: 16. 18.15 1 20.30. Orzeł t Bał­
tyk: 15.30. 17.45 I 20. Bagatela: 19.45

Poranki: We wtorek dnia 15 sierpnia 
o godz. 11 przed południem: Pomorzanin: 
Pepita Jlmenaz (godz. 10 1 12). Gryf: Swl 
nląrka i ’pastuch. Wolność: Niebo ozy 
piekło. Bałtyk: Marsyltanka. Polonia: Oko 
Ilcanoścl łagodzące.

Pogotowie lekarzy-dentystów. We wto­
rek, dnia 15. 8. 50 r. od godz. 10—12 pełni 
dyżur lek.-stom. dr Kociubińska, ul. Śnia­
deckich nr 33

DYŻUR APTEK
Apteka Centralna. Al. 1 Maja 27 — 

tel. 23-14; Apteka Pod Złotym Orlam. Plac 
Bohaterów Stalingradu 1.

PROGRAM RADIOWY
Na fali bydgoskiej — Środa, 16. 8.. 1950

8.05 Progr. lokalny dnia. 8,07 Komuni­
katy, 
tek.
15.55 
ry J. 
wy z _ . .
cza sportowa red. M. Dachowsklego. 22.30 
Koncert z płyt. 24.10 Hymn. I koniec au­
dycji.

iiiiitiiiiiiniiiłiiiiiiiiiiiiituiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiti

Akcja wyborcza KOP
W Warsztatach Mechanicznych nr 13 

w Bydgoszczy odbyło się zebranie wy- 

8.10 Muzyka. 14.15 Walce z apete- 
14.40 Pomorski dziennik radiowy. 
Komunikaty, muzyka. 16.20 Utnro- 
S. Bacha — fortepian. 16.45 Kazano- 
przodownikami pracy. 22.20 Aiudy-

liii rezolucję potępiającą agresję impe- 
ralsłów r» Korei.

Na konferenclę miejską jako delega­
tów wybrano: Józefa Pileckiego, Syl­
westra Dzięclelaka, Czesława Morzyń- 
skiego, Józefa Zelaka, Telesfora Plu­
cińskiego i Leonarda Makowskiego, 
Władysława Tkaczyka, Martę Pierzyń- 
ską, Monikę Szczepankowską i Marian 
nę Dębską. Delegatem na Kongres Kra 
iowy został Stanisław Wlatrowski.

O WEJŚCIE DO LIGI TENISOWEJ
TORUŃ. W meczu tenisowym o wejście 

do Ligi Budowlani (Tor.) pokonali Zwlęt- 
kowca (Inowr.) 11:4.

PIŁKA NOŻNA
UNIA (Ozersk) pokonała na własnym 

boisku w meczu o wejście do kl. A Perm. 
OZPN Stal c Nakla 2:0, a Unia (Wło- 
cla.wek) ewyetętyła Unię (Grudziądz) 5:1. 
W towarzyskich spotkaniach piłkarskich 
Spójnia (Bydg.) pokonała Związkowca 
(Neklo) 3:2, Spójnia (Gruda.) wygnała s 
Unią (Sopot) 5:1, Budowlani (Chodnice) 
zremisowali ce Związkowcem (Gdańsk) 2:2

GWARDIA ZDĄŻA DO LIGI
Bydgoska Gwardia dzięki zwycięstwu 

nad Kolejarzem (Gdańsk) 2:1. zyskali 
dalsze dwa punkty w rozgrywkach o wej­
ście do II Lig! piłkarskiej 1 pozycje jej 
w tabel! rozgrywek jest w tej chiwHl naj­
korzystniejsza. Bydgoszczanie znajd a ją 
się ma drugim miejscu, utraciwszy dotych­
czas zaledwie jeden punkt. W obecnej sy­
tuacji najgroźniejszym przeciwnikiem dru­
żyny bydgoskiej są Budowlani (Pozn.), 
wobec czego, mający się odbyć w nadcho­
dzącą niedzielę w Bydgoszczy mecz oby­
dwóch tych zespołów, będzie miał cha­
rakter prawie decydującej rozgrywki Je­
żeli Gwardia pokona swojego rywala, a- 
wans jej do II Ligi zda je się być nie­
wątpliwy. Drużynie bydgoskiej, która tak 
dzielnie reprezentuje okręg pomorski w 
spotkaniach o wejście do II Ligi, ży­
czymy dalszych sukcesów.

A oto aktualna tabela rozgrywek o wej­
ście do II Ligi w I grupie. Przypomi- 
nlmy, że Górnik Wałbrzych pokonał Gwar 
dię Słupsk 6:1 (3:1):

st. b-r. 
8:12 
6:3

10:7 
12:7
4:11

u zbiegu tych ulic latarnia gazowa, 
z takim utęsknieniem oczekiwana.

Mieszkańcy tamt. dzielnicy życzą 
z tej okazji władzom miejskim wszyst 
kiego najlepszego, a sobie... by ten 
rów przy forze, który lampa słabo 
oświetla, można było jakoś zabez­
pieczyć przed zimą. Nie jeden już 
tam wpadl, gdy śnieg przykrył pu­
łapkę.

Mieszkańcy tej dzielnicy bardzo 
przepraszają nadto, że w sierpniu 
troszczą się o grudzień...

I o coś jeszcze
Chodzi mianowicie o pewne ustronie 

mlecznego pod arkadami.
Zakątek ten, to obraz nędzy i roz­

paczy!

Nikt by nie uwierzył, że coś po­
dobnego może egzystować w śród­
mieście stolicy województwa.

(r)



Kobiety koreańskie walczą
po bohatersku i zwycięsko

o uwolnienie się od ucisku kolonialnego

Czekoladka jest stokroć smacz­
niejsza, gdy otrzymamy ją z rą­
czek tak milej sprzedawczyni, m 
czyściutkim i gustownie urządzo­
nym sklepie.

Właścicielką tej uśmiechniętej 
buzi jest Regina Porębska, kie­
rowniczka sklepu cukierniczego 
BSS nr 119 przy ul. Dworcowej, 
w Bydgoszczy.
Porębska po roku pracy w cha­
rakterze młodszej ekspedientki, 
awansowała od razu na kierow­
niczkę. Okazało się, że awans 
jaki ją spotkał, był w zupełności 
uzasadniony. Sklep przez nią 
prowadzony jest wzorowym skle 
pem obsługiwanym wyłącznie 
przez młodzież. (r)

(Foto - IKP)

Kącik dobrej gospodyni

Chłodnik na upały

K zł O f o
PROGRAM RADIOWY NA BRODĘ, 16 SIERPNIA

nas w Pegeerze** * 1. 15.50 Mu 
zytoa a płyt. 16.00 Dteiem- 
nik południowy. 17.00 Kon 
cert zespołu instrumental­
nego — Pozmań. 17.45 Re­
zerwa. 18.05 Pogadanlkn 
aportowe. — 18.15 Połsik n 
pieśń masowa. 18.20 Czeska 
srtylirzowama muzyka ludo­
wa. 18.40 Simonowa w 
prze*kł. Filipa Istne na — 
fragm. 19.00 Audycja Gł. 
Komitetsu Kult. Fizycznej. 
19.05 Rezerwa. 19.15 PotfMi- 
bartne utiwory. 20.00 Dzien­
nik wieczorny. 20.40 Mu­
zyka tanecznia z płyt. 21.00 
Koncert Choip in owsiki. — 
21.30 Rezerwa. — 22.00 
•Wszechnica Radiowa. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.10 
Program na dziień następ­
ny. 23.25 Koncert symfo­
niczny — płyty. — 24.10 
Hymn i koniec audycji.

...Mężczyznom dano wódkę;
zaczem wszyscy siedli

I cholodziec litewski
milcząc żwawo jedli...

Zdaje się, że jeszcze żaden z histo­
ryków literatury nie zauważył i nie 
podkreślił, że w „Panu Tadeuszu" 
w trzech księgach (I, III i V) aż trzy 
z rzędu obiady zaczynają się od 
chłodnika! — Dwa razy poeta używa 
białoruskiej nazwy „cholodziec", za 
trzecim razem mówi o „chłodniku 
zabielanym". Widać stąd, jak ta zu­
pa. ulubiona ongiś w dni upalne w 
całej Polsce, a nieznana zagranicą (i 
wchodząca przeto w poczet naszych 
specjalnych potraw narodowych) 
mocno utkwiła w kulinarnej pamięci 
Mickiewicza!

A nie dziwota, że ją „wszyscy mil­
cząc żwawo jedli", bo ten chłodnik 
czy cholodziec, z lodu podany, był 
to specjał, którego podstawę stano­
wiła kwaśna śmietana z dodatkiem 
buraków ćwikłowych i boćwinki 
czyli liści, ogórka świeżego i kiszo­
nego, szczypiorku, naci pietruszki i 
kopru, jaj na twardo, pokrajanej w 
kostkę cielęciny i, koniecznie, szyjek 
rakowych. Cóżby to był za chłod­

5.00 Poaząteik audycji 1 
sygnał czasu. 5.05 Stresz­
czenie 'wiadomości dzien­
nika -ponaowiego. 5.10 Au-dy 
cja dla 5.20 Koncert 
dlla śwllata pracy — Pra­
ga. 6.00 Streszaieflie wia 
do mość i dzi wirnika poran­
nego. 6.05 Gimnastyka. — 
6.15 Koncert — Budrjpes-zt 
6.45 Dzimniik poranny. — 
7.05 Protgnaan dnia. 7.10 
Gimnastyka poranna. 7.20 
MnreyOca a płyt — Wroclaw 
8.00 Streszczenie wiadomo­
ści dziennitka porannego. 
8.15 Przerwa. 11.57. Sygnał 
oaasn. dziennik południo­
wy. 12.25 Przerwa. 13.25 
Program dmia. 13.30 Kon­
cert orkiestry nia.ndoliiii- 
atów — Eódź. 14.00 Peda­
gogika. 14.55 Koncert so­
listów. 15.30 Słuchowisko 
dla świetlic dziecięcych „U

Zwiększy sie 
udział kobiet 
w spółdzielczości 
spożywców

Na wspólnej konferencji zarządów 
głównych Zw. Spółdzielni Spożyw­
ców i Ligi Kobiet ustalono wytyczne 
wzajemnej współpracy.

Porozumienie ma na celu umaso- 
wienic udziału kobiet w spółdziel­
czości spożywców oraz ułatwienie im 
pracy w gospodarstwie domowym.

Akcja werbunkowa, mająca na ce­
lu zwiększenie liczby członków spół­
dzielni spożywców o ok. 500 tys. ko­
biet, trwać będzie od 15 września do 
1 października br.

nik bez raków Ale taki chłodnik 
żyje dziś już tylko w „Panu Ta­
deuszu". Nasz współczesny chłodnik 
jest oszczędniejszy. — Nie obywa 
się wprawdzie zwykle bez śmietany, 
ale poprzestaje na jednej szklance, 
a opiera się głównie na mleku kwaś­
nym: z raków rezygnuje, a najwy­
żej korzysta z cielęciny. Niemniej 
jest smaczny i nie brak mu ama­
torów.

Mamy sporo przepisów na chłod­
niki. Są nawet takie, które zawie- 
sistość zupie nadają za pomocą łyżki 
mąki kartoflanej, czego żadną miarą 
pochwalić nie sposób. Podam bardzo 
prosty przepis na chłodnik: ugoto­
wać w małej ilpści osolonej wody 
młode buraczki; gdy miękkie, od ce­
dzić, pokrajać drobno; wlać do nich 
litr rozbełtanego trzepaczką kwaśne­
go mleka i pól (lub całą) szklanki 
kwaśnej śmietany, posolić, wsypać 
sporo posiekanej najdrobniej naci 
pietruszki, koperku i trochę szczy­
piorku, pokrajany w kostę ogórek ki­
szony, wymieszać, oziębić. Każdemu 
biesiadnikowi nałożyć na talerz po 
dwie ćwiartki jajka i zalać je chłod­
nikiem.

WUJ LUDWIK.

Trzymiesięczne nowo­
czesne korespondencyj­
ne kursy księgowości 
Łódź — Skrzynka 163 
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Do naszych
Inserentów1

Zawiadamiamy, łe 
również wszystkie 
Cnędy i Agencje 
Pocztowe przyjmują 

ogłoszenia drobne 
do naszego pisma. 
ADMINISTRACJA 

ilustrowanogo
Kuriera Polskiego

-C/j. lat kobieta koreańska narażona i wanie dochodzeń o alimenty prowa- 
-*”była na ciągłe poniżenia, na dzą sędziowie ludowi.
eksploatację japońskich imperia­
listów. Nie korzystała z żadnych 
praw ani politycznych, ani ekono­
micznych, nie miała dostępu do po­
litycznego, społecznego, ekonomicz­
nego życia kraju. Polityczny i eko­
nomiczny ucisk kobiety dopełniały 
jeszcze średniowieczne stosunki ro­
dzinne. Koreanka wydawana była za 
mąż bez swojej woli, nie znając nie­
raz swojego małżonka, aż do dnia 
ślubu. Często ojcowie zaręczali cór­
ki, gdy te były jeszcze małymi dzieć­
mi. Żadne prawo rodzinne nie bro­
niło prftw kobiety, mogła ona być 
sprzedawana jak nałożnica. Poniże­
nie, nędza i analfabetyzm cechowa­
ły na Korei pracującą kobietę.
’ Jf chwilą oswobodzenia Korei Pół- 

nocnej przez Armię Radziecką 
od japońskich kolonizatorów, społecz 
ne warunki tamtejszych kobiet zmie­
niały się. Przeprowadzone w kraju 
przeobrażenia uwolniły kobiety od 
krzywd społecznych.

Dla zlikwidowania resztek japoń­
skiej polityki, przeżytków feudal­
nych w stosunkach między kobietą 
i mężczyzną w rodzinie i społeczeń­
stwie, celem pozyskania kobiety dla 
życia politycznego, społecznego i kul 
turalnego. Tymczasowy rząd Korei 
Półn. już 18 lutego 1947 r. wydał 
ustawę o równouprawnieniu kobiet. 
Ustawa ta między innymi postana­
wia: Kobiecie przysługuje na równi 
z mężczyznami prawo dostępu do 
wszystkich dziedzin życia kultural­
nego, politycznego i państwowego. 
Kobiecie przysługuje na równi z męż 
czyzną prawo wyboru do wszystkich 
organów władzy, tak lokalnych jak 
i centralnych. Kobiecie na równi z 
mężczyzną przysługuje prawo do 
każdej pracy, do równej z mężczyzną 
zapłaty za pracę, do ubezpieczenia 
społecznego i nauki. Kobiecie na 
równi z mężczyzną przysługuje pra­
wo swobodnego zawierania małżeń­
stwa.

abrania się na przyszłość przy- 
" musowego zawierania małżeń­

stwa bez dobrowolnej zgody każdego 
z małżonków. Kobieta na równi z 
mężczyzną ma prawo występowania 
o rozwód, jeżeli małżeństwo staje się 
ciężarem i nie ma możliwości dal­
szego współżycia. Kobiecie - matce, 
.przysługuje prawo występowania z 
powództwem do byłego męża o ali­
menty na utrzymanie dzieci. Jedno­
cześnie postanawia się, że rozpatry-

Drugi bar 
kosmetyczny 
na Wybrzeżu

Ruchliwy zespól absolwentek kur­
su kosmetycznego, który otworzył w 
Sopocie przy ul. Rokossowskiego 
pierwszy na Wybrzeżu, a drugi w 
Polsce (Warszawa) bar kosmetyczny, 
przystąpił do organizacji takiegoż 
samego baru w Gdyni przy ul. 
10 Lutego.

Uroczyste otwarcie baru kosmetycz 
nego, który zaspokoi potrzeby kobiet 
pracującyh m. Gdyni, nastąpiło w 
dniu wczorajszym.

Kosmetyczna spółdzielnia pracy 
będzie doskonale zaopatrzona we 
wszelkiego rodzaju kosmetyki, po­
zwalające zachować kobietom zdro­
wie i urodę. Przy barze gdyńskim 
będzie istniało laboratorium, w któ­
rym, pod kierownictwem fachowych 
sił, będzie 
po cenach

Czy nie 
otworzeniu 
nych wielkich miastach Polski?

się wyrabiało kosmetyki 
nisko skalkulowanych.
należałoby pomyśleć o 
podobnych barów w in-

Ustanawia się wiek minimalny dla 
zawierania małżeństwa dla kobiet — 
17 lat, dla mężczyzn — 18 lat. Likwi­
duje się przeżytki ustroju feudalnego, 
jak wiefożeństwo, sprzedawanie ko­
biet jako nałożnic, czy żon. Jest to 
uwłaczające godności kobiecej. Za­
brania się utrzymywania domów pu­
blicznych i instytucji gejsz. Nie 
przestrzeganie tego będzie sądzone 
jako przestępstwo. Kobieta ma rów­
ne prawo do spadku i dziedziczenia, 
w wypadku rozwodu małżonków ma 
równe prawo do części majątku ru­
chomego i nieruchomego.
■ I.stawa ta znosi dotychczasowe 

wszelkie ustawy japońskie do­
tyczące kobiety i stwarza prawdziwą 
rewolucję w życiu kobiet Korei Pół­
nocnej. Jest ona skokiem nie tylko 
od feudalizmu, ale w niektórych wy­
padkach od niewolnictwa.

Kobiety Korei Półn. rozumieją to 
dobrze, rozumieją to także gnębione 
przez imperialistów amerykańskich 
kobiety Korei Południowej. Nic dziw 
nego, że walczą one wraz z całym 
narodem po bohatersku i zwycięsko

'ofu Felieton
To nie jest metoda

Dziś opowiem Wam wielce poucza­
jącą historię, jaka zdarzyła się nie­
dawno p. Balbinie Karasiowej, ma­
musi 4-letniego Frania Karasia.

Otóż ten Franio nie zawsze zacho­
wywał się tak, jak przystało na 
grzecznego chłopca. Czasem pisz­
czał, czasem wrzeszczał, potrafił roz­
bić szybkę w kredensie, stłuc szklan­
kę i wylać tatusiowi na spodnie cały 
talerz kleiku. P. Balbina cierpiała 
z tego powodu ogromnie, wreszcie za 
stosowała ciekawą metodę pedago­
giczną, a co z tego wyszło — posłu­
chajcie:

Np. p. Balbina idzie z Franiem u- 
licą. Nagle ni z tego, ni z owego 
Franio zaczyna popiskiwać. P. Bal­
bina spogląda nań groźnie i mówi:

— Uspokój się m tej chwili!
A Franio nic. Wówczas p. Bal­

bina rozgląda się wokół i widzi, że 
naprzeciw nich zdąża siwy, stateczny 
pan z ładną bródką i wąsami.

— Jeśli nie przestaniesz piszczeć, 
to zaraz zabiorze cię ten dziad! — 
oświadcza p. Balbina. — Widzisz go? 
Zabiorze cię do worka, zwfąże i 
rzuci do rzeki!

Franio robi się zielony ze strachu 
i momentalnie milknie. Wzór matek 

p. Balbina Karasiowa — masze­
ruje dalej. Po kwadransie Franio zno 
wu zaczyna. Siwy pan zdążył już 
gdzieś zniknąć, ale akurat pokazuje 
się na horyzoncie p. Leokadia Świsz­
czypała, stateczna osoba, w wieku 
mocno pobalzakowskim. P. Świsz­
czypała zdąża energicznie naprzód 
i wymachuje parasolką.

— Jeśli się w tej chwili nie uspo­
koisz, smyku jeden — mola p. Balbi­
na — to zabiorze cię Baga Jaga! O, 
już fu idzie! Wsadzi cię do worka i 
zabierze do lasu! Tam zarżnie, po­
soli i ugotuje! A potem da smoko­
wi! Takiemu ogromnemu smokowi! 
Biedny Franio dostaje ze strachu 
drgawek, robi się szary na twarzy 
i milknie. Kiedy wracają do domu 
— w bramie spotykają p. Szczupa­
ka, b. sympatycznego i łagodnego 
mężczyznę, który by nawet muchy 
nie skrzywdził.

— Zapamiętaj sobie — oświadcza 
p. Balbina Franiowi. — Jeśli jeszcze 
raz będziesz się w podobny sposób 
zachowywał, to oddam cię temu zbó­
jowi! Ufnie on ci głowę siekierą, wy­
dziobie oczy i będzie smażył na wol­
nym ogniu! A potem odda wilkom 
na pożarcie! Zapamiętaj to sobie 
smarkaczu! 

o uwolnienie się od ucisku kolonia!* 
nego i połączenie z Koreą Półn.

Kobiety całego świata wyrażają so* 
lidarność z walczącymi kobietami 
Korci Południowej i wierzą w ich 
szybkie już zwycięstwo.

Awans społeczny
robotnic Wrocławia

We Wrocławskiej Fabryce Zeszy* 
tów odbyło się ostatnio uroczyste 
wręczenie odznak przodownic pracy 
wyróżniającym się w pracy kobie­
tom.

Odznakę przodownicy pracy otrzy 
mala ro. in. Natalia Daczewska, któ­
ra od 1948 r. zajmuje pierwsze miej­
sce wc współzawodnictwie i wyrabia 
do 200 proc, normy. Obecnie Da­
czewska została wysunięta na sta­
nowisko kierownika produkcji.

W wyniku ofiarnej pracy i inten­
sywnego kształcenia awanse otrzy­
mały m. in.: szwaczka Helena Grzy- 
bowicz — na kierownika personal­
nego. Jadwiga Nega, b. pomocnica 
introligatorska — na kierownika 
produkcji drugiej zmiany.

Teraz już wiecie na czym polegała 
metoda wychowawcza p. Balbiny. Po 
prostu straszyła biednego Frania. IV 
plastyczny sposób malowała przed 
nim wizje straszliwych męczarni i tor 
tur, jakim go poddadzą zbój, dziad i 
Baba Jaga, gdy ośmieli się głośniej pis 
nąć, czy kichnąć. Rezultat tego byt 
taki, że Franio na widok pana z Wą­
sami, p. Leokadii Świszczypała, czy 
łagodnego p. Szczupaka dostawał kon 
wulsji ze strachu, zieleniał, bladł i 
czerwieniał. Rezultat tego był taki, 
że Franio nie mógł spać po nocach, 
bo śniło mu się ucinanie głowy sie­
kierą, wyjmowanie oczu, ćwiartowa- 
nie, smażenie, solenie i inne okrop­
ności. Rezultat tego był taki, że 
Franio stal się nerwowym, chorym 
dzieckiem.

A p. Balbina była szczęśliwa. Ale 
do czasu.

Bo oto kiedyś przyszedł kominiarz 
Franio właśnie popełnił straszne 
przestępstwo, bo pociągnął za ogon 
kota.

— Bardzo dobrze, że pan przy­
szedł! — rzekła p. Balbina do ko­
miniarza, a potem wzięła Frania za 
ucho i. oznajmiła mu: — Teraz cię 
oddam kominiarzowi! Kominiarz o- 
betnie ci uszy, złamie nogę, zamknie 
na miesiąc do piwnicy, w której są 
szczury i zawoła Babę Jagę!

Przerażony Franio narobił ogrom­
nego wrzasku, kominiarz zaś przyj­
rzał się uważnie p. Balbinie, popro­
sił ją na korytarz, tam złapał wpół, 
związał sznurami od bielizny, zapa­
kował do kosza i zniósł do piwnicy. 
W piwnicy zamknął ją na kłódkę, a 
sani usiadł pode drzwiami i począł 
w nie skrobać, udając szczura.
P. Balbina wpierw pozieleniała ze 

strachu, później pobladła, wreszcie 
narobiła takiego wrzasku, że w ka­
mienicy wypadlo kilka szyb. Komi­
niarz był jednak bezlitosny. Poży­
czył od dozorcy hydrant i przez małe 
okienko począł polewać wodą p. Bal­
binę. Dogadywał przy tym:

— To nie jest metoda, p. Karasio­
wa, to nie jest metoda! Tak się z 
dziećmi nie postępuje!

Rezultat tej operacji był taki, te 
p. Karasiowa przeziębiła się poważ­
nie, 5 kilogramów straciła na wadze 
i dostała ataku sercowego.

Ale wcale jej nie żałuję. Bowiem 
rzeczywiście — to nie jest metoda...

-4 co Wy o tym sądzicie, o rodzice 
przeróżnych więcej i mniej grzecz­
nych Franiów, Felusiów i Stasiów?
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